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Za kilka dni bil o autonomii irlandzkiej 
przybierze już formę ustawy, uchwalonej 
przez wielkobrytańską Izbę gmin. Dzieło 
wielkiego znaczenia dla wewnętrznego TOZ- 
woju Anglii, odznaczające się na tle współ- 
czesnej epoki szlachetnością motywów i idea- 
lizmem pomysłu, uzyskało po długim sze- 
regu lat walki sankcyę najpraktyczniejszego 
i najtrzeżwiejszego z parlamentów Europy. 
Dokonał tego geniusz starca, broniącego 
uporczywie ulubionej i oddawna wypiasto- 
wanej myśli, dokonała stanowczość woli 
jednego człowieka, pragnącego; aby spra- 
wiedliwość rządziła światem, .dokonała od- 
waga, z jaką Gladstone "dążył do ostatecz- 
nego celu napoprzek woli ogółu, wbrew 
przesądom, uprzedzeniom i niechęciom na- 
rodowym, pomimo opozycji gwałtownej i 
zawziętej , nieprzebierającej w środkach 
i używającej wszelkich sposobów, jakie 
tylko polityczna namiętność dyktować może. 
Ostatecznie zwycięstwo po jego zostało stro- 
nie; zwycięstwo moralne tylko dotychczas, 
bo do materyalnego tryumfu potrzeba bę- 
dzie podjąć walkę najcięższą ze wszystkich 
i pokonać opór Izby lordów, przygotowa- 
nych na obalenie uchwały Izby gmin i na 
przeciwstawienie idealizmowi Gladstona nie- 
przejednanej obojętności na polityczne dą- 
żenia irlandzkiego ludu. Ostatnie stadyum 
kampanii i kiej na najtrudniejszą na- 
razi próbę wytrwałość sędziwego twórcy 
bilu, który jednak ani na chwilę nie stracił 
wiary w ostateczne powodzenie swego pro- 
jektu. 

Do niedawna trudno było odgadnąć plan, 
jakiego Gladstone zamierza trzymać się 0 


chwili, kiedy bil opuści progi Izby AER oei aie Laoise ia lib A OGC a areta Ian a AAS 


PRZED LATY. 


POWIEŚĆ 
przez z* „ 


a 
Tom pierwszy. 
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(Ciąg dalszy). 
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W parę godzin po przybyciu swem do Wilna, 
Roman" siedział w jednej z pierwszych cukierni 
nad szklanką herbaty. Usadowił się był w kąciku, 
zkąd mogąc wszystko widzieć i słyszeć, sam był 
jak najmniej widzianym. Tę tąktykę, zgodną zre- 
sztą z jego naturalnem usposobieniem, obrał był 
sobie umyślnie dla łatwiejszego rozpoznania gruntu, 
na jakim się znajdował, a także i przez ostro- 
a. albowiem zauważył był przez drzwi, otwarte 

do drugiego pokoju, tuż przy nich ulokowanego 
czytelnika Kuryera Wileńskiego, którego słuch 
wydawał mu się czynniejszym od wzroku, wle- 
pionego nieruchomie wciąż w jednę i tę samą ko- 
lumnę trzymanej w ręku gazety. Z tego też po- 
wodu nie usiłował wcale zbliżyć się do gromadki 
wesoło gwarzących przybyszów także z innych stron, 
ale od dłuższego już wyraźnie czasu przebywają- 
cych w litewskiej stolicy. Wśród nich jeden nawet 
wydawał mu się nie obcym. Przypomniał sobie tę 


twarz rumianą, ten sarkastyczny uśmiech Z CZA- 


sów dzieciństwa swojego, a mianowicie, jąk razu 
jednego w Dębach, dawno, dawno już temu, 
chcąc zapewne grzeczność okazać rodzicom jego, 
młody ten podówczas pan, choć moc nie lubił 
wcale, podniósł go w górę wysoko, by go ni by 
pocałować i... upuścił. Romanek potłukł się, pad 
szy na ziemię z wielkim łoskotem , matka się zlę- 
kła, ztąd płacz, krzyk , wyprawienie dziecka z po- 
koju i niemiłe na czas dłuższy wrażenie. Takie 
wspomnienie byłoby niezawodnie najlepszym wstę- 
pem do bliższej i poufałszej odrazu znajomości 
z panem Hilarym, ale Roman się nie kwapił, wo- 
lał spokojnie i słuchać i czekać sposobniejszej chwili; 
czekał też i słuchał nawet z przyjemnością, bo 
pan Hilary był typem w swoim rodzaju. 

Wesoła mina, ochocza i czerstwa postawa, świad- 
czyły, że nie gardził bynamniej wygódkami życia; 


= czytaniu dopiero za sześć miesięcy 


jest głową rodu Cavendishów, należącego 


w nadsyłanych nie zwraca się. < 


razić się na niewątpliwą porażkę 
ch swoich kolejach. Obecnie dzien- 
ielskie odsłaniają nieco zamiary i 
owania liberalnego premiera, prze- 
c przyszłe losy bilu przynajmniej 
Jbliższej przyszłości. Według tego, co 
dotychczas wiadomo, skoro tylko projekt 
ustawy dostanie się przed lordów, książę 
Devonshire , bardziej znany pod dawniej- 
szem imieniem markiza Hartingtona, postawi 
niosek, aby „bil o lepszym rządzie dla 
yi“; bo tak brzmi oficyalny tytuł pro- 
tu, przedłożony był Izbie wyższej w drn- 


od dnia dzisiejszego. Książę” Devonshire 
od czterech przeszło stuleci do partyi whi- 
gów; w r. 1859 jego wniosek, postawiony 
przy dyskusyi adresowej, obalił torysowski 
gabinet Derby-Disraeli. Od tego czasu ża- 
den gabinet liberalny nie mógł obejść się 
bez pomocy ks. Devonshire, którego za- 
sługi jako ministra wojny zapiszą się na 
zawsze w dziejach angielskiej armii. Do- 
piero kwestya autonomii irlandzkiej zerwała 
przyjaźń pomiędzy nim a Gladstonem: od 
samego początku wyłonienia się tej sprawy 
stał się książę jednym z przywódzców i 
kierowników frakcyi liberalnych unionistów. 

Wniosek ks. Devonshire uzyska nieza- 
wodnie imponującą większość głosów; nie 
będzie to jednak odrzucenie bilu, ale tylko 
odwleczenie go do czasów późniejszych. 
Izba lordów nie może i nie chce przyjmo- 
wać na siebie odpowiedzialności za lekce- 
ważące traktowanie sprawy, przeprowadza- 
nej tak poważnie i tak niesłychanie ważnej 
dla całej przyszłości wielkobrytańskiego 
państwowego ustroju. Musi je rozważyć 
sumiennie i wyraźnie przed ludem angiel- 
skim zdać sprawę, dlaczego reformę tę uwa- 
ża za niestosowną i zgubną. Przeciwnicy 
irlandzkiego samorządu nigdy tego dotych- 
czas otwarcie wypowiedzieć nie chcieli ; jest 
pewien wstyd, który nie pozwala im wystę- 
pować jawnie przeciwko słuszńemu i mo- 
ralnemu zadosyćuczynieniu, jakie jeden 
Z największych mężów stanu współczesnej 
Anglii pragnie dać ludowi, upominającemu 
się o prawa i godność narodu. Jako zasa- 
dniczy powód opozycyi zarówno obóz kon- 
serwatywny, jak i liberalno - unionistyczny 
ogłasza przed ludem błędną formę, w ja- 
kiej udzielony być ma Irlandyi samorząd; 
nie o podstawę bilu zatem chodzi, ale o 
jego szczegóły, dostarczające w istocie obfi- 
tego materyału do zarzutów natury prakty- 
cznej. Polityka jednak, na jaką się zdecy- 
dowała Izba wyższa, zdaje się być zupełnie 
na rękę niestrudzonemu przywódcy partyi 
liberalnej; to co dla lordów wydaje się od- 


lekki zaś cień ironii Pn OE WAGA 4a | da O ARE AR N RC AJ po twarzy: jego rozla 
ny i towarzyszące mu przenikliwe spojrzenie, sta- 
wiały go odrazu ponad zwykły poziom tych ga- 
stronomów, co to dobrodusznie zdają się sądzić, 
iż język i podniebienie dane im jedynie do sma- 
kowania bukietów różnych win i odróżniania tru 
fli od szampinionów. Język zresztą pana Hilarego 
nie próżnował; ton pewny, dowcip cięty, w ka- 
żdem gronie zapewniały mu niezaprzeczoną prze- 
wagę, a jeśli jej nawet kiedy między przyjaciół- 
mi nadużył, „było to w taki sposób, że strona obra- 
żona rada nie rada długo gniewać się nie mogła. 
Na świecie śmiano się chętnie z jego spostrzeżeń, 
hano się wszakże spostrzegacza i dlatego właśnie, 
że się go bano, nazywano go złośliwym drwia- 
rzem, żądłem gadziny, ledwie nie plagą towarzy- 
stwa, któremu przecież samą swą obecnością do- 
dawał pieprzu i soli. Pan Hilary o tem wszyst- 
kiem dobrze wiedział, prostował się jeszcze bar- 
dziej w swoim halsztuku i śmiał się z tego, jak 
ze wszystkiego. 

W wesołej posedanee wymieniono nareszcie Gu- 
stawa. 

— 0 wilku mowa, a on tu! — wyrzekł w tej 
chwili tenże, ukazując się we drzwiach. 

— A! żyjesz przecie! — zawołali młodzi. — 
Cóż. u licha tak cię w tych dniach niewidzialnym 
czyniło ? 

— Jak boa constrictor trawił święcone pani 
prezesowej — wtrącił Hilary. 

— Szczęściem, nie twarde były kąski, jakiemi 
mnie częstowała. 

— Patrzcie go, w jakiej szalonej on dziś wer- 
wie. 

— Ani wam się Śni, jaką „przynoszę nowinę. 

— No, to dawajże nam ją na stół czem prę- 
dzej ! 

— Książę żeni się na dobre! 

— Ba! ba! ba! 

— Pozwolenie przyszło. 

— Bezwarunkowe 

— Tegom nie powiedział; pojutrze bal u preze- 
sowstwa, powitalny i pożegnalny zarazem. 

— (óż znowu? 

— Ha! Litwinka i Litwa, to dwa grzyby w bar- 
szezu, dla jednego zanadto! Skoro się więc ten 
jeden z pierwszą połączy nierozerwalnym węzłem, 
to z drugiej poprostu go wypraszają. 

— A to nowina w istocie! 


wleczeniem sprawy ad feliciora tempora, 
dla Gladstona jest tylko zyskiem czasu 


nie uczyni tego jednak tak odrazu, jakby 
tego zapewne pragnął lord Salisbury albo 
p. Balfour. Dzięki odroczeniu sprawy irlandz- 
kiej pozostaje pół roku czasu na odzyska- 
nie popularności, którą zachwiała wyłączna 
walka, prowadzona w interesie jednego tyl- 
ko, najmniejszem uznaniem cieszącego się 
wśród ogółu, punktu programu. Gabinet 
liberalny przygotowuje na jesienną sesyę 
projekt o organizacyi gmin wiejskich oraz 
szereg innych ustaw, spełniających obietnice. 
uczynione swojego czash w Newcastle. Opo- 
zycya przeciwko tym oddawna upragnio- 
nym przez lud angielski : reformom podkopie 
wpływ, jaki na opinię publiczną coraz sku- 
teczniej wywierać zaczynali torysowscy i 
unionistyczni mężowie E zg sympatye zaś 
dla wielkiego starca z Flowarden, dziś nieco 
przytłumione, przebudzą się na nowo; pod 
ich wrażeniem dokonane wybory utwierdzić 
tylko mogą dzisiejszy rząd u steru. Czy 
wówczas „złota Izba“ będzie mogła oprzeć się 
powtórnie wyrażonej woli ludu, do której 
się teraz odwołuje? oto pytanie, na które 
liberalne dzienniki odpowiadają przecząco. 
Pomimo wszystkiego zatem, co opowiada 
konserwatywna prasą o nieszozerości Glad- 
stona i o bilu home-rule, jako 0 manewrze 
czysto parlamentarnym, przeznaczonym na 
uspokojenie Irlandczyków, widoki urzeczy- 
wistnienia autonomii irlandzkiej nietylko nie 
nikną, ale coraz wyraźniejsze przybierać 
poczynają kształty, 


—H 
Przegląd polityczny. 


Artykuł Montags Revue, nawracający szlachtę 
feudalną w Czechach do narodowości niemieckiej, 
wywołuje obszerne odpowiedzi dzienników cze- 
skich. Politik pisze: „Wówczas, gdy wzywaliśmy. 
partye prawnopaństwowe, aby porozumiały się ze 
sobą co do zasady państwowego prawa Królestwa 
Czeskiego, nie myśleliśmy o tem, że przeciwnicy 
nasi doczekają się tego smutnego widowiska, aby 
nabrać przekonania, iż każde czeskie stronnictwo 
co innego pod pojęciem tego prawa rozumie. Dziś 
nie śmiemy już na razie powtórnie podnosić myśli 
tego porozumienia. Różnice w poglądach stronnictw 
wzrosły dzięki żywiołom radykalnym, które czynią 
zależnem prawo państwowe od uznania socyalnej 
demokracyi. W przypuszezeniu jednak, że wszyst- 
kie trzy prawnopaństwowe partye poważnie zapa- 
trują się na prawo pańswtowe, przez wzrost różnie 
zdań, wzrasta także konieczność osiągnięcia zgo- 
dy. Czy istniejące przepaście dadzą się jednak 
usunąć, tego twierdzić nie mamy odwagi.* Naro- 
dni Listy wołają, że „walkę czeskiego ludu 
przeprowadzą inne czynniki, niż organa półurzę- 
dowe i stronnictwo ferdynandowskich tradycyj. 


szy, „Dołgi* ci na pociechę zostaną ! 

— Paradny ! doskonały ! 

— A jest ich bodaj — kończył dalej z flegmą 
Hilary — u naszego Artaxerxesa tyle, ile długo- 
rękich na każdym ze czternastu stopni, podpiera- 
jących tę naszą opokę piotrową, zatem moc nie- 
przeliczona. 

— Niech żyje kalamburzysta nasz kochany ! 

— Nie, mości panowie; przedewszysikiom zdro- 
wie Jaśnie oświeconej pary ! 

To rzekł Hilary, rzuciwszy z ukosa znaczące 
spojrzenie w stronę czytelnika Kuryera Wileń- 
skiego. 
łości. 

Gdy się Roman znowu z powrotem znalazł na 
ulicy, uczuł w sobie wielkie przygnębienie. Przed- 
tem już był zauważał, że wśród ożywionego ruchu, 
spowodowanego jarmarkiem i kontraktami, zda- 
rzało się i smutne także napotykać twarze. Do- 
strzegł był tu i ówdzie szepcących sobie do ucha, 
oglądających się bojaźliwie na strony, lękających 
się, jakby własnego cienia, jak gdyby nikt nie 
był pewnym, czy lada chwila nie dostanię się do 
którejś z tych kryjówek, o których wiedziano, że 
ich lokatorom działo się rozmaicie, ale nigdy do- 
brze, Dziwną mu się też wydawała ta swobodna 
wesołość, ktorej tylko co był świadkiem. Czyżby | 
tych ludzi naprawdę jaż nic, prócz światowej pu- 
stoty, nie obchodziło? Prawda, że to tylko karna- 
wałowieze pozostali od zimy, aryergarda tych, któ- 
rzy przybyli ta jedynie dla zabawy. Ale chociaż- 
by.. czyż się jaż tak bardzo ze smutnym stanem 
rzeczy tutejszych oswoili? Czyżby doń już przy- 
wykli? Okropne słowo: przywykli ! 

W mieszkaniu, które był zajął, duszno mu się 
zrobiło. Otworzył okno i zadumał się głęboko. 
Tam w dole paliły się latarnie, a w górze mirya- 
dami gwiazd iskrzyło się ciemne sklepienie, o ile 
go tam ponad dachami dojrzeć było można. Nie- 
wymowny ciężar, jakby jakby jakieś niewyrażne, 
ale okropne przeczucie, przytłoczył mu piersi. 

— Boże, Boże! co nas tu jeszcze czeka? Czy 
będzie kiedyś lepiej? czy ziszczą się nadzieje, 
któremi żyjemy? Czy wróci spokój na tę biedną 
ziemię? spokój inny, niż spokój emętarza? Być- 


— A wiesz? — wtrącił znowu któryś z młod- 
szych — jednak szkoda! Wilenko kochane przez 
to na świetności straci niezawodnie. 

— Nie smuć się mój drogi. „Ruki* tylko wyru- 

Poczem puszczono cugle hucznej weso- 


Prenumeratę przyjmują: 
Adminitmeya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza re Maryacki 
i S "handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Ryn ku gł — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 


ZAD 


7 cio. pora, |Cały cywilizowany świat dzisiejszy prowadzi bój 

j i zasu. |o idee wolności; w tej walce średniowieczne in- 

. P : ; ` „ą.|teresa kastowe nie mogą znaleść uwzględnienia. 

Zgodnie z życzeniem PoTÓW przy stąpi za Z kół, reprezentujących te interesa, nigdy nie po- 
pewne Gladstone do rozwiązania parlamentu; 


rzyjmują: we Lwowie biuro 


opernika 1. 11; w Paryżu 


w Hamburgu, Fra 


ipsku, Baz lei i Wrocławiu), A. O 
siig H. 


kiem i (petitem) za pierwszy raz 10 ent., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem Soera po 30 cnt. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 
zienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro K pan ulica 

łącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); 
furcie n. M. , Berlinie, Li 

w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norym 


Raczkowski 
w Wiedniu pp. Haasenstei E E Vogler (także 
1) R. Mosse (także 


Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 


(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie 


.— 


wstanie stronnictwo, które byłoby w stanie osta- 
tecznie zadecydować o losie ludu czeskiego. Lud 
ten tworzy teraz niepokonaną potęgę, która ma 
swoje źródło w naturalnych warunkach cywiliza- 
cyjnego rozwoju.* 


Car rosyjski wraz z rodziną przybył w ponie- 
działek rano z Libawy do Kopenhagi na pokładzie 
statku „Polarnaja Zwiezda.* W stolicy duńskiej 
oczekiwano cara już od trzech dni; jako powód 
spóźnienia dzienniki duńskie podają niepogodę, 
która utrudniła podróż. Wiadomo wszakże, że car 
zatrzymał się w Libawie, gdzie odbywała się uro- 
czystość otwarcia portu wojennego. Przy tej spo- 
sobności wydał car, jak wiadomo, do bałtyckiej 
floty rozkaz dzienny, podnoszący znaczenie i wa- 
żność nowego portu. Tekst rozkazu brzmi, jak na- 
stępuje: „Postanowiwszy przenieść stolicę państwa 
ku brzegom morskim, wielki założyciel rosyjskiej 
floty zbudował dla jej ochrony port kronsztadzki 
z twierdzą i rozkazał bronić ich do ostatniej kro- 
pli krwi. Zbadawszy jednakże, w czasie uporczy- 
wej walki o fińskie wybrzeża, uciążliwe niedogo- 
dności półrocznej bezczynności podczas zamarza- 
nia morza, uznał on za konieczne zjednoczyć mor- 
skie uzbrojenia na morzach niezamarzających i 
w tym celu podjął w bałtyckim porcie, byłym Ro- 
gerwiku, budowy wojenne, jak na czas ówczesny 
i środki rozporządzalne, rzeczywiście olbrzymie. 
Śmierć przerwała jego owocodajne zamiary, a na- 
stępnie okoliczności nie dopuściły dokończenia roz- 
poczętego dzieła ani najdostojniejszej mej pra- 
babce cesarzowej Katarzynie II, ani w Bogu spo- 
czywającym dziadowi i ojcu mojemu, którzy ko- 
chali flotę i troszczyli się o jej rozwój. Obecnie 
mając na widoku rozszerzenie międzynarodowych 
stosuuków i umocnienie naszej morskiej siły na 
wschodzie, potrzeba portu na morzach niezama- 
rzających okazała się jeszcze gwałtowniejszą, niż 
przedtem; postanowiliśmy przeto zamiary naszego 
wielkiego przodka urzeczywistnić. Rozkazaliśmy 
zbudować dla bałtyekiej floty port na najbardziej 
odkrytej części pobrzeża w bliskości miasta Liba- 
wy, a położywszy w dniu dzisiejszym własną ręką 
kamień węgielny, powierzamy obronę nowej twier- 
dzy morskiej bałtyckim marynarzom z zupełną 
pewnością, że pomni tylu zwycięstw, odniesionych 
na Bałtyku, pamiętni sławy Czesmy, Nawaryna i 
Petropawłowska, potrafią obronić od napadu brze- 
gi naszego państwa, potrafią zabezpieczyć fladze 
rosyjskiej spokojne władanie nad wodami i w po- 
rę zjawią się wszędzie, gdzie tego godność rosyj- 
skiego państwa będzie wymagała.* 

Rozkazowi temu poświęca Vossische Ztg nastę- 
pujące uwagi: „Rosya zaznacza zawsze swoje 
pokojowe zamiary i stawia się na stanowisku ja- 
gnięcia, ściganego przez wilki. Z temi zapewnie- 
niami nie bardzo zgadza się rozkaz, ogłaszający 
otwarcie nowego portu wojennego na morzu Bał- 
tyckiem, nie zgadza się także utworzenie stałej 
floty na morzu Śródziemnem. Czyż ta flota także 
ma strzedz rosyjskich granic? Czyż na to nie 
wystarczy bardzo znaczna liczba stątków wojen- 
nych na morzu Czarnem? Są to więc widoczne 
zbrojenia się na południu, pozostające w związku 
ze zbrojeniami się na północy; tam przeciwko 
Anglii i mocarstwom trójprzymierza, tu wyłącznie 
przeciwko Niemcom. Nawet najzacieklejsi pansla- 
wiści nie wierzą w to, aby Niemcy mogły kiedy- 
kolwiek prowadzić wojnę zaczepną przeciwko 


to zbyt okropne, zbyt nielitościwe! 

I patrzał w przestrzeń tam wysoko, i wzrokiem 
gonił te cuda, które nawykłe do nich oko uważa 
nie ledwie za swoją zabawkę, nie pytając nawet 
o to, czem są io czem mówią. Zdawałoby się, że 
gwiazdy są tam jedynie, aby nam świeciły... są 
tam na niebie, jak kwiaty na ziemi.. 
z niemi dobrze... 

Przestał myśleć i zatonął w jakiemś oderwanem 
istnieniu, a szept nieokreślony, od woli jego nieza- 
leżny, podnosił mu się w duszy, obwiewał go, 
oblatywał do koła i zwolna oddalał od padołu nę- 
dzy i ucisku. 

— Tam tak spokojnie.. od wieków i na wie- 
ki... tam nie obchodzi nie z tego co się tu dzieje. 
Czemże te gwiazdy, te słońca, czem te mleczne 
drogi? Czy początkiem wieczności ?... wiecznością 
samą? tą wiecznością, w którą tylu nie wierzy, 
mając ją jednak może, może w części przed ocza- 
mi? Kręgi kręgów, światów światy... bez końca, 
bez granie!... Oculos habent, sed non vident? Ale... 
jakże?... bez końca? bez granie? nie!... Bez gra- 
nie, bez końca jest sam tylko Bóg, stworzyciel 
nieba, ziemi i wszystkich rzeczy Pan!... Dzieło 
rąk Jego, Nim samym być nie może, choć jest 
Go tak bliskiem i nieskończonem nam .się być 
zdaje, jak wieczność.... Błąd o prawdę zbliska się 
ociera... przybiera na się chętnie jej kształty... czę- 
‘sto nawet niczem innem nie jest, tylko samą prze- 
kręconą prawdą!... Biedni błądzący |... po śliskiej 
drodze stoczyć się w przepaść tak łatwo |... Cały 
ten ogrom nieprzejrzany, nieobrachowany, niepo- 
jęty, zawracający głowę, jak gorączkowe marze- 
nie, miał początek i koniec mieć będzie... on nie 
stoi na miejscu nieruchomy, skamieniały na zaw- 
sze, on jak każde stworzenie, ma także drogę 
swą do przebycia. Te światy, na porachowanie 
których liczb w ludzkiej mowie nie starczy, jak 
klejnoty niby raz na zawsze wprawione w tę nie- 
bieską kopułę, w ciągłym wirze, szalonym pędem 
lecą jednak do jakiegoś końca, posłuszne woli 
Tego, bez którego nie się nie stało, co się stało 
i który powiedział, że niebo i ziemia przeminą, 
a słowa jego nie przeminą! Te niebiosa, które są 
dziełem rąk jego, poginą i wszystkie jako szata 
zwiotczeją i jako odzienie odmieni je... 


Pd atk winy mogło, aby przyjść miały gorsze jeszcze dni,na 
lud Twój, o Boże mój? Na dziatwę Matki Twojej, 
a naszej Królowej ? Nie, nie, to niepodobna, byłoby 
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artykuły gazet rosyjskich o szowinisty- 
cznych nadziejach Niemców na zdobycie prowin- 
cyj bałtyckich mie wytrzymują wcale krytyki. 
Przeciwnie zaś państwo niemieckie ma poważny 
powód uważać otwarcie libawskiego portu wojen- 
nego za otwartą rosyjską pogróżkę.* Dzienniki 
duńskie uważają rozkaz carski na rodzaj demon- 
stracyi przeciwko nowemu projektowi znacznego 
powiększenia niemieckiej floty. Prasa niemiecka 
zwraca także pilną uwagę za manewry, jakie 
pod kierunkiem Hurki odbyć się mają w okolicy 
Warszawy. Najciekawszym punktem manewrów 
będzie próba oblężenia fortecy warszawskiej. Kor- 
pus, złożony z dwóch pułków piechoty, dwóch 
pułków kawaleryi i sześciu bateryj pod dowództwem 
jenerała-porucznika Rasgildejewa, będzie miał za 
zadanie przeprowadzić obronę twierdzy. Drugi 
korpus, złożony z dywizyi piechoty z artyleryą i 
brygadą kawaleryi, oraz z dwoma oddziałami 
straży pogranicznej pod dowództwem jenerał-ma- 
jora Ostrogradzkiego, prowadzić będzie oblężenie. 
Rewolucyjne żywioły, które wytwarzają w Hi- 
szpanii od dłuższego już czasu ciągły stan wrze- 
nia, dały w ostatnich dniach ponownie o sobie 
słyszeć. W San Sebastian, gdzie obecnie przeby- 
wa królowa - rejentka, używając kąpieli morskich, 
oraz gdzie bawi równocześnie prezydent ministrów 
Sagasta, przyszło do zaburzeń ulicznych, wywoła- 
nych przez partyę fuerystów, to jest zwolenników 
lokalnych przywilejów, należących się miastom 
Hiszpanii północnej. Podczas publicznego koncertu 
tłum zażądał nagle odgrania hymnu baskij- 
skiego, wznosił okrzyki na cześć przywilejów i 
wołał: Precz z Sagastą! Cywilnego gubernatora, 
skoro się ukazał, przywitano gradem kamieni. 
Interwencya wojska położyła koniec rozruchom, 
przyczem nie obeszło się bez znacznego rozlewu 
krwi. Wypadki te dowodzą, że niezadowolenie 
w prowincyach baskijskich wzmaga się coraz 
bardziej. Wywołały je nowe postanowienia rządu 
o administracyi gminnej, nieawzględniające wcale 
dawnych baskijskich prerogatyw. Ruch autonomi- 
styczny, pierwotnie natury czysto lokalnej, obej- 
muje coraz szersze sfery, popierany energicznie 
przez karlistów. — Na zgromadzeniu ludowem 
w Guernica rzucono niedawno temu myśl, aby 
domagać się dla baskijskich prowincyj takiejże 
samej autonomii, jaką Gladstone nadaje Irlandyi; 
uchwalono nawet wysłać depeszę do Gladstona, 
zawierającą odpowiednio zredagowane gratulacye 
z powodu powodzenia jego dzieła. Rząd hiszpań- 
ski, który dotychczas składał jak najspokojniej- 
sze zapewnienia, że wszędzie panuje usposobienie 
porządku i ładu, widzi się teraz zmuszonym do 
chwycenia się ostatecznych środków i wystąpienia 
z jak najskrajniejszą energią. Ale krew przelana 
w San Sebastian mało zapewne przyczyni się do 
położenia końca niezadowoleniu Basków. 


Korespondencya „Czasu“ 


Wilno 20 sierpnia. 


(20) Wobec głośnych twierdzeń archeologów i 
historyków rosyjskich, uczestniczących w tutejszym 
archeologicznym zjeździe, o rosyjskim charakterze 
i rosyjskiej przeszłości Wilna, znalazł się pomię- 
dzy nimi przynajmniej jeden sprawiedliwy, który 
w charakterze przygodnego korespondenta Rus- 
skich Wiedomosti wypowiedział słowa prawdy. 
Wilno — pisze tenże — „to nie nasze rosyj- 
skie miasto z szerokiemi , długiemi, prostemi 


nią się! Tak... odmienią się!.. Ten, który był, 
jest i będzie... ten jedyny, który jest, ni y nie 
zaczął i nigdy nie skończy stwarzać... nigdy! ... 
Jak? co?... któż powie?... My to tylko wiemy, 
że nie nie wiemy... A ziemia chełpi się, panoszy, 
zaprzecza, nie uznaje... czemże ona? czem ten 
lichy pyłek w ogromie stworzenia?... Czem czło- 
wiek, eo na tym lichym pyłku, będąc ziarnkiem 
piasku w pustyni, poza ten ogrom jednak sięgnąć 
zdolny... i sięga też, sięga myślą , duchem, wiarą! 
Bo też dla tego pyłka stało się i staje codzień 
coś co go do niepojętej podniosło godności... prze- 
paść miłosierdzia, cudów cud|... Za cóż właśnie 
dla niego? dla tego najmniejszego ?. Za co dla 
tej tak lichej, lichej ziemi?.... I czy tylko, 
tylko dla niej?.. Czy to, eo nazywamy wszech- 
światem, razem z nami, razem z ziemią się skoń- 
czy ?.,. Czy też my zginiemy, a on jeszcze dalej 
i dalej istnieć będzie?... Ale my zginiemy, to nie- 
zawodna... Kiedy ?... dość, że się tu wszystko 
skończy, złe i dobre. A wprzód jeszcze, niż dla 
całej ziemi, skończy się dla każdego z nas po 
szczególe... i ani się obejrzymy, jak staniemy 
wobec tego, czego ani oko widziało, ani ucho sły- 
szało, ani rozum ludzki pojąć może, tylko przy- 
słoniętego jeszcze dla nas i to w najlepszym ra- 
zie, gęstą mgłą ciężkiej, oczyszczającej tęsknoty. 
Czyż więc warto tu pragnąć, tu cieszyć się, a 
choćby i smucić się do zbytku? Wszystko tu się 
skończy, wszystko przeminie... wszystko!... I gnę- 
bieni... i gnębiciele! niechże się oni nie cieszą, 
niech nie tryumfują do zbytku, przyjdzie kolej i 
na nich... przyjdzie... ale nam dziś cierpiącym, 
co z tego ? co z tego mój Bóże! Co z tego, że 
oni kiedyś, kiedyś, na grobach naszych, będą u- 
karani 7... Świat idzie naprzód, druzgocąc wszyst- 
kie przeszkody na swojej drodze... Kto mu w tę 
drogę zajdzie, kto się planowi bożemy sprzeciwi, 
kto zadania swego nie wypełni, temu biada, biada, 
biada! będzie złamany i odrzucony precz jako 
narzędzie nieużyteczne. Zmiłujże, się nad nami |... 
Panie zmiłuj się nad nami zyjmij cierpienia 
nasze. To także praca...“ i jaka ciężka!... 
Ale jeśli potrzebna, jeśli pożyteczna... jeśli w ten 
sposób naprawić zdołamy to, co było zaniedba- 
ha 1... 


(Dalszy ciąg nastąpi), 
——— M 


ulicami, z domami, krytemi gontami lub blachą, 
z mnóstwem wśród nich rozrzuconych cerkwi, z ku- 
rzem i błotem (z wyjątkiem obu stolic) itd. Prze- 
dewszystkiem, co was uderza przy wjeździe do 
miasta, to — wąskie, częstokroć krzywe ulice 
otoczone wysokiemi domami, pokrytemi dachówką, 
a przypominające wam coś zachodniego, europej- 
skiego, na pierwszy rzut oka stwierdzającego , iż 
miasto powstało i urosło wśród innych 
warunków kultarnych. Przechodząc po uli- 
cach, jeżeli zdołacie myślą oderwać się od szyl- 
dów rosyjskich, możecie wówczas wyobrazić sobie, 
że jesteście gdzieś w Niemczech, w niewielkiem, 
może nawet uniwersyteckiem mieście, że wkrótce 
z za rogu jakiejś nlicy ukaże się akademik - kor- 
porant w swej tradycyjnej różnobarwnej czapeczce, 
albo wyjedzie wóz, zaprzężony parą wołów lub 
silnych tucznych koni. Tymczasem zamiast tego 
pojawiają się żydzi, żydówki, żołnierze, policyanei, 
doróżkarze w naszych furmańskich czapkach na 
głowie, niekiedy ujrzy się i rosyjskiego chłopa i 
wóz jednokonny, podobny do naszego, na którym 
siedzi jednak żyd lub Litwin. Tem niemniej je- 
dnak starożytne kościoły z uroczystem w nich na- 
bożeństwem, z muzyką i śpiewem w dniach świą- 
tecznych, bardzo wąskie zaułki pośród wysokich 
domów, dobre hotele z licznemi obrazami miejsco- 
wej lub zagranicznej produkeyi, architektura do- 
2 mów z ich balkonami, charakterystycznemi da- 
ż chami, kominami itd. — wszystko to nadaje mia: 
l stu piętno oryginalne, świadczące, iż względna 
bliskość Warszawy i Niemiec nie pozostały bez 
wplywu na jego powstanie i rozwój.“ Jakkolwiek 
korespondent Russkich Wiedomosti nie powiedział 
nic nowego, ale przynajmniej dał wyraz temu 
uczuciu, jakiego doznaje każdy szczery Rosyanin, 
niezaślepiony doktryną rusyfikacyjną, po przy e 
'4dzie z Rosyi właściwej do stolicy dawnej Litwy. 
Dnia 18 sierpnia członkowie zjazdu archeologi- 
cznego odbyli wycieczkę do Werek pod Wilnem, 
uroczej reźydencyi dawniej książąt Wittgenstei - 
nów, a obecnie księżnej Hohenlohe, gdzie oglą 
dali liczne zbiory sztuki i zabytki starożytności, 
poczem p. Knorre, plenipotent księżnej, podejmo 
wał ich sutym podwieczorkiem, co spowodowało 
i gości rosyjskich, na wniosek hr. Proskowii Uwa- 
$ rowej, do przesłania księżnie Maryi Hohenlohe 
| telegramu z podziękowaniem. Werki były przez 
kilka wieków letnią rezydencyą biskupów wileń- 
skich, gdzie biskup Brzostowski wybudował piękny 
zamek. Po tragicznym zgonie biskupa Massalskie- 
|. go w r. 1794, Werki przechodziły z rąk do rąk, 
~ zanim nie utrzymały się przez czas dłuższy w po 
= siadaniu księcia Wittgensteina, który z nich uczy- 
nił rodzaj przybytku dla sztuki i starożytności, 
który tem bogatszym się wydaje, im mniej w kraju 
naszym posiadamy tego rodzaju pańskich rezyden- 
cyj. Jakkolwiek księżna Marya Hohenlohe pragnie 
wszelkiemi sposobami Werki dla siebie zatrzymać, 
to najprawdopodobniej przejdą i one, jak wiele 
innych pięknych możnowładczych rezydeneyj (Ró- 
żanna i Dereczyn książąt Sapiehów, Strawienniki 
ks. Ogińskich), w ręce obcych przybyszów. 
Dnia 20 sierpnia odbyła się wycieczka uczestni- 
ków zjazdu archeologicznego do Trok, dawnej 
stolicy Giedymina, gdzie pozostały dotąd dobrze 
zachowane ruiny dwóch zamków, przezeń zbudo- 
wanych: jednego na małej wyspie jeziora trockie- 
go, a drugiego na półwyspie jeziornym, na któ 
rym leży i samo miasto powiatowe Troki. Do 
ierwszego z nich przywiązane liczne wspomnienia 
istoryczne, jakoto: dłuższy pobyt Kiejstuta z Bi- 
rutą, śmierć Witolda, mord dokonany na w. ks. 
Zygmuncie Kiejstatowiczu, częste odwiedziny Ka- 
zimierza Jagiellończyka i niewola Szach-Achmeta, 
= ostatniego chana Złotej Hordy. — W ostatniej 
= chwili powzięto także zamiar zrobienia ekskursyi 
do Kowna, chociaż dotąd niema nie pewnego, czy 
-~ oną przyjdzie do skutku. 
kc Teraz można dokładnie obliczyć uczestników 
E zjazdu arcleologicznego; jest ich ogółem 300, ale 
= zaledwie tylko 100 przybyłych, a reszty dostar- 
|. czyłą miejscowa rosyjska inteligencya. Z pośród 
- przybyłych najwięcej jest delegatów uniwersy- 
tetów: kijowskiego i odeskiego i dwóch prawo- 
~ sławnych akademij duchownych: kijowskiej i 
' petersburskiej. Uniwersytety: charkowski i ka 
zański deputatów wcale nie wysłały, a z dorpa- 
= ckiego przybył tylko sam prof. Szmurło. Polaków 
dwóch tylko bierze udział w wystawie. Z cudzo- 
ziemców przybyło dwóch Francuzów (baron de 
Bay i hr. Fleury) i dwóch Niemców (Stieda i 
 Dezzenberger), profesorów uniwersytetu królewie- 
cekiego, interesujących się specyalnie językiem 
i starożytnościami litewskiemi. Wogóle można 
z całą bezstronnością powiedzieć, że zjazd nie 
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(Wycieczka w dziedzinę niewidzialnego świata. — 
Granice naszego zmysłowego spostrzegania. — Nad- 
wrażliwość zmysłowa u hipnotyków. — Doświadcze- 
nia Dra Luys. — Człowiek trójkolorowy. — Promie- 
niowanie u chorych i u trupów. — Ahasver i ne- 
wroza. — Zkąd mogła powstać legenda o żydzie 
wiecznym tułaczu. — Badania Dra Meige. — Włó 
częgostwo, jako objaw newrozy). 


Żaden człowiek wykształcony nie zechce dziś 
już utrzymywać, iż świat, na którym żyjemy, jest 
istotnie takim, jakim się nam wydaje. Wrażliwość 
; naszych zmysłów zamyka się w dość ciasnych gra- 
7 nicach. Słuchem wyczuwamy tylko dźwięki, wy- 
d tworzone szesnastu do trzydziestu sześciu tysięcami 
i drgnięć powietrza na sekundę; wzrokiem ogarnia 
my jeno skalę barw, objętą widmem tęczy i po- 
wstałą skutkiem 450 do 700 bilionów drgnięć eteru 
w jednej sekundzie. 

I to już niezawodnie wiele, bardzo wiele! Za- 
ledwie chce się uwierzyć, by źrenica nasza mo- 
gła być wrażliwą na tak olbrzymio szybkie falo- 
wania. A jednak tak jest w istocie i wykazuje to 
prosty rachunek. Długość fali fioletowego promie- 
nia jest tak nieskończenie małą, iż 23,383'3 fal 
takieh mieści się na przestrzeni jednego centy- 
~ metra. A ponieważ światło przebiega w jednej se- 

 kundzie 300,000 kilometrów, czyli 30 miliardów 
centymetrów, przeto pomnożywszy ilość tę przez 
powyższą liczbę 23,333.3, otrzymamy 700 bilio- 
nów (700,000000,000 000) drgnięć w jednej se- 
kundzie. wl? AA 

Atoli po za temi granicami naszego zmysłowego 
spostrzegania leży cały świat tonów i barw, któ- 
rych zmysłami naszemi pochwycić nie jesteśmy 
w stanie, a których istnienie stwierdzają nam po 
| ezęści mikrofon i fotografia. 
| iż niektóre z żyjących tworów, 


o 
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przyszedłby wcale do skutku, gdyby nie wszelkie | stety, niema galeryi. Aby temu brakowi zapobiedz, 
możliwe ułatwienia i znaczne subsydya. Ministe-|wzniesiono przy jednej krótszej ścianie wielką 


ryum oświaty przyznało na cele zjazdu 3000 ru- 
bli, kuratorya okręgu naukowego w ciągu osta- 
tnich lat paru, na wydatki przygotowawcze, wya- 
» palila 2700 rubli, a nawet nasza rada miej- 
ska, ze swych skromnych funduszów, przezna- 
czyła 3000 rubli, które stanowią 1/, rocznego do 
chodu miasta Wilna. 

Dnia 21 i 22 bawili w naszem mieście w. ks. 
Sergiusz, jenerał-gubernator moskiewski, wraz ze 
swą małżonką Elżbietą. Przyjazd i odjazd miały 
charakter tak dalece urzędowo-rosyjski, iż wielko 
książęca para nietylko nie raczyła wstąpić do 
katedry rzymsko-katolickiej, lecz, wizytując naj- 
wyższych dostojników i metropolitę litewskiego, 
nie chciano pamiętać o istnieniu w Wilnie, da- 
leko starszego od metropolii prawosławnej, bi- 
skupstwa rzymsko-katolickiego. Przyjazd i odjazd 
odbył się według ściśle szablonowego programu. 
Dnia 21 sierpnia odbył się w apartamentach je- 
nerał-gubernatorskich „świetny* raut, na którym 
z Polaków — o ile mi wiadomo — był obeenym 
tylko hr. Adam Plater, marszałek gubernialny. 
Dnia 22 sierpnia w. ks. Sergiusz wraz ze swą 
małżonką byli obecni na posiedzeniu zjazdu ar- 
cheologicznego, gdzie się przysłuchiwali dwom 
odczytom: „Z historyi dawnego Wilna“ Kracz- 
kowskiego, prezesa wileńskiej „Komisyi do roz- 
biora dawnych aktów“ i „O wieku bronzowym* 
Wł. Antonowicza, profesora uniwersytetu kijow- 
skiego. Temu ostatniemu w. książę dziękował 
pastępnie za interesujący odezyt. Następnie para 
w. książęca odbyła przejażdżkę po piękniej- 
szych miejscowościach miasta, jak ogród Pober- 
nardyński, Antokol i Zakret. Jedynym trwalszym 
śladem pobytu brata carskiego jest 1000 rubli, 
ofiarowane przezeń na rzecz ofiar ostatniej z dnia 
10 sierpnia powodzi w Wilnie. 

Równocześnie ze zjazdem archeologów odbyło 
się w Wilnie doroczne zgromadzenie członków 
prawosławnego bractwa św. Trójcy. W imieniu 
deputątów zjazdu archeologicznego, udał się na 
zgromadzenie profesor Iłowajskij z Moskwy, który 
w swej przemowie, pełnej górnolotnych frazesów 
patryotyczno -rusyfikatorskich, witał zgromadzo- 
nych. Zgromadzenie obrało swym honorowym 
członkiem jenerał-gubernatora Orżewskiego. Jest 
to jeden ze sposobów, użytych przez członków 
bractwa, celem wciągnienia doń rosyjskiej inteli 
gencyi urzędniczej i wojskowej, która od udziału 
w bractwie dotąd się usuwała. Bractwo św. Trójcy 
ma — jak wiadomo — szersze cele kościelne 
i narodowe. 

W ministeryum spraw wewnętrznych, w poro- 
zumieniu z ministerstwem finansów, postanowiono 
zwinąć cechowe urządzenia stanu rzemieślniczego 
w trzech guberniach litewskich: wileńskiej, ko 
wieńskiej i grodzieńskiej; w innych zniesiono ta 
kowe już dawniej. Zamiast nich, zaprowadza się 
odrębny zarząd rzemieślniczy na modłę rosyjską 
tylko w czterech ważniejszych miastach: w Wil- 
nie, Kownie, Grodnie i Białymstoku. Zaowu krok 
jęden na drodze unifikacyi z Rosyą właściwą. 

Utworzenie lombardu miejskiego jest faktem do- 
konanym. Dyrektorem jego obrała Rada miejska 
p. Józefa Szlaka, tutejszego obywatela i właści- 
ciela kamienicy. Kapitał zapasowy lombardu skła- 
da się z następujących sum: 1) z 15,000 rubli, 
asygnowanych z funduszów miasta, których wy- 
cofanie zastrzegła jednak sobie Rada miejska, 
skoro instytucya ta z niewątpliwych zysków 
przyjdzie do posiadania własnego funduszu że- 
laznego; 2) z 1,000 rubli, ofiarowanych przez An- 
toniego Iwaszkiewicza, właściciela dóbr w powie 
cie dziśnieńskim i 3) z 200 rubli, ofiarowanych 
przez tutejszego obywatela, Rabina Gilelskiego. 

Burmistrzem miasta Wilna zamianował minister 
spraw wewnętrznych, z liczby trzech kandydatów, 
przedstawionych przez Radę miejską, Rosyaniua 
Gołubina, a pominął hr. Antoniego Tyszkiewicza, 
który przy wyborze kandydatów otrzymał naj- 
większą ilość głosów. 


40-ty wiec katolików niemieckich. 


Würzburg 28 sierpnia. 


W murach starożytnego Wiirzburga zapanował 
żywy ruch, na ulicach powiewają sztandary, domy 
udekorowane, przez całą drogę aż do hali Ludwi- 
ka widać napisy i wieńce. Wiec odbywa się w hali 
Ludwika, przebudowanej z dawniejszego dworca. 
Hala ta jest olbrzymich rozmiarów i może pomie- 
ścić w swych murach około 6 tysięcy osób. Nie- 


pobudliwością zmysłów, wyczuwają te dla nas 
niepochwytne wibracye powietrza i eteru. I tak 
n. p. sprawdzoną została przez Lyella wrażliwość 
leśnych mrówek na tak zwane ultra-fioletowe pro: 
mienie słonecznego widma, których my wcale nie 
wyczuwamy naszym wzrokiem. 

Są jednak stany, w których wrażliwość zmysło- 
wa nasza potęguje się w sposób niezmierny, a ta- 
jemniczy. Do tych należy przedewszystkiem hy- 
pnoza, w której medya widzą i słyszą rzeczy, zu- 
pełnie dla nas niepochwytne i niewyczuwalne. 
Wiadomo, iż niektóre z nich wyczuwają z odda- 
lenia każdy ruch swego magnetyzera, że inne za 
pomocą jakiegoś nieznanego nam zmysłu, roz- 
różniają przedmiot, którego się poprzednio 
dotknęła jakaś wskazana im osoba; że z odległo- 
ści słyszą szelest, jaki sprawia mucha, stąpając 
;o papierze; że wreszcie widzą dźwięki w bar- 
wach, czyli raczej barwy w dźwiękach i postrze 
gają iskry, tryskające z palców hipnotyzera. 
Wszystko to musimy im wierzyć na słowo, nie 
posiadając możności sprawdzenia ich twierdzeń, 
gdyż tak samo, jak do poezyi, dają się i tutaj 
zastosować słowa poety: Wer den Dichter will 
verstehen, muss in Dichters Lande gehen. 

Do rzędu takich nadzwyczajności należą spo- 
strzeżenia, które nad swemi pacyentami i za 1ch 
sprawą poczynił Dr Luys, ordynaryusz w klinice 
zmarłego niedawno temu Chareota. Medya jego, 
znajdując się w stanie somnambulistycznym roz- 
różniały z wejrzęnia — czego chyba nikt inny 
nie potrafi — bieguny magnesów i stosów elek 
trycznych, a to po barwie otaczającego je pro- 
mieniowania. Mianowicie ma, wedle ich zapewnie- 
nia, wydzielać biegun dodatni czerwone, ujemny 
zaś niebieskie prądy, podczas gdy linia neutralna 
w żółtej się przedstawia barwie. 

To spostrzeżenie dało Drowi Luys pohop do 
innych ciekawszych badań. Wiadomo powsze- 
chnie, że magnetyzerowie utrzymują, iż ciało 


Nie ulega wątpieniu, | ludzkie spolaryzowanem jest na wzór magnesu. 
obdarzone większą | Otóż, wedle zapewnień medyów Dra Luys, ma 


trybunę, przy drugiej zaś szerokie podium w kształ- 
cie muszli. Czy jednak panie, dla których prze- 
znaczone są trybuna i podium, będą mogły do- 
kładnie słyszeć mowy, jest wobec długości sali 
rzeczą wątpliwą. W pośrodku dłuższej ściany u- 
stawiono mownicę, naprzeciw której pod wspania- 
łym baldachimem stoi popiersie Ojca św., księcia- 
rejenta i cesarza, wśród lasu krzewów, kwiatów 
i wawrzynów. Tysiące girland i wieńców zdobi 
ściany hali, a nadto liczne sztandary, tarcze z her- 
bami, napisami miast, w których odbywały się 
dotychczas wiece, dekoracye i festony składają 
się i zlewają w jeden różnobarwny, malowniczy 
i u oczysty obraz. Dla przyjeżdżających zapewnio- 
ny jest pobyt wygodny i niezbyt drogi; wkrótce 
jednak hotele będą przepełnione. Nie pierwszy to 
raz zresztą „uniwersytecki gród* Wiirzburg gości 
w swych murach uczestników katolickiego wiecu. 
Pierwsze jeneralne zgromadzenie odbyło się tu 
w r. 1864, drugie w r. 1877. 

Liczba uczestników, o ile to dotychczas może 
być stwierdzonem, wynosi przeszło 3,000 osób. 
Już pierwszy numer wiecowego pisma „Dziennika 
jeneralnego zgromadzenia* zamieścił listę 1,300 
uczestników, którzy uiścili pełną wkładkę. O wiele 
znaczniejszą jest cyfra osób z prawami nieco o- 
graniczonemi, nieofiarujących całej, dość wysokiej 
należytości za kartę rzeczywistego członka wiecu. 
Doliczywszy nadto zastęp uczestników, którym 
czas lub Środki pozwalają tylko wziąć udział 
w jednym z następnych dni wiecu, kiedy obrady 
będą już w pełnym foku, uzyskać dopiero można 
właściwe i rzeczywiste wyobrażenie o rozmiarach 
tej wspaniałej chrześciańskiej uroczystości, którą- 
by można nazwać katolicką manifestacyą, gdyby 
nie była peryodycznym i stałym objawem nie- 
przerwanego rozwoju i rozrostu katolickiego życia 
i ruchu w Niemczech. Szczególnie licznie repre- 
zentowana jest, wierna tradycyi, katolicka szlachta 
niemiecka. Zjazd zaszczycił swoją obecnością X. 
biskup bamberski; podobno przyjechać ma także 
na wiec nuncyusz papieski z Wiednia. Katolicka 
prasa przysłała na wiec tak wielu przedstawicieli, 
jak na żadne z poprzednich zgromadzeń. Do nie- 
dzieli wieczorem zgłosiło się 72 sprawozdawców 
ze wszystkich części Niemiec i Austryi. Osobnych 
korespondentów wysłał z Paryża Monde i Univers 
oraz Tyd z Amsterdamu. Niemieckie kolonie re- 
prezentuje O. Walter, nuncyusz z Kamerunu. 

Już przed rozpoczęciem wiecu odbyły się dwa 
inne zebrania. O godz. 3 zgromadzili się członko- 
wie stowarzyszenia św. Augustyna. P. Otto, prze- 
wodniczący stowarzyszenia wyłuszczył cele tegoż 
i skreślił pokrótce jego dzieje, poczem obradowa- 
no nad sprawami związku. O godz. 4 odbyło się 
zebranie komitetów centralnych związków robotni 
czych, które uchwaliło, aby program katolicko: 
socyalny przedłożyć do dalszych obrad znawcom 
teoryi i praktyki. W przeddzień otwarcia wiecu 
dnia 27 b. m. odbyło się zgromadzenie powitalne. 
O godz. 8 hala wypełnioną już była po brzegi 
uczestnikami i publicznością. Pierwszy wstąpił na 
mownicę przewodniczący komitetu lokalnego, Dr 
Thaler, i w imienia tegoż komitetu powitał ucze 
stników wiecu gorącemi słowami. W imieniu mia- 
sta witał przybyłych burmistrz Steinle; prof. Hen 
ner witał dawnych studentów wiirzburskich. Wszyst- 
kie mowy kończyły się okrzykami na cześć Ojca 
św., ks rejenta i cesarza Wilhelma. Uchwalono 
wysłać telegramy do dwóch wzmiankowanych mo- 
narchów. Resztę wieczoru powitalnego wypełniły 
produkcye wokalne i instrumentalne. 

W poniedziałek d. 28 rozpoczął się wiec uro- 
czystą Mszą św., odprawioną przez X. biskupa 
wfirzburskiego w kościele katedralnym. O godz. 10 
nastąpiło ukonstytuowanie się prezydyum i biura. 
Przewodniczącym wybrano hr. Galena, wicepreze- 
sem bar. Sodepa i prof. Hennera. Na zebraniu 
zamkniętem Dr Steinle referował o pielgrzymce 
do Rzymu. Przewodniczący komitetu lokalnego, 
Dr Thaler, w przemowie pełnej zapału mówił o 
jedności katolickiej. Odezytano telegram Ojca św. 
w odpowiedzi na pismo komitetu lokalnego. Ojciec 
św. wyraża uznanie dla katolików niemieckich. 
Na dzisiejszem pierwszem zebraniu publicznem 
przemawiać będzie X. biskup wtirzburski, X. dzie- 
kan Hammer o wykształceniu ludowem i prasie, 
prof. Schell o uniwersytetach, X. prof Kuhn, Be- 
nedyktyn, o sztuce chrześciańskiej, a X. Dr Śchii- 
dler o zakonach. 


— 


być człowiek nie takim, jakim go widzimy w rze 
czywistości, lecz trójkolorowym. Prawa strona je- 
go ciała ma być czerwoną, lewa niebieską, a śro- 
dek: nos, usta; broda i t. d. żółtemi. — Co za 
tryumf wspaniały dla imprezyonistów, którzy nam 
pstrokatych malują ludzi? Niechajże ich nikt te- 
raz nie pomawia o niedorzeczną przesadę; to my 
jesteśmy w błędzie, nie oni! j 5 

Ciekawą rzeczą jest, że gdy powszechnie mnie- 
mano, iż ciała trupów nie promieniują wcale, pro- 
mieniowanie to dla medyów, gasnąc powoli, trwa 
jeszcze czas jakiś po Śmierci. Niektóre medya 
postrzegały nawet prądy, wydzielające się z oczu 
nieboszczyka w dwadzieścia cztery godzin po je- 
go zgonie. Istotnie, że mróz przechodzi po grzbie- 
cie, gdy się to słyszy! Mimowoli przychodzą tu 
na myśl dziwackie fantazye Hoffmanna i Poëgo! 
Czyżby się tak długo po Śmierci kołatały w ciele 
umarłego czucie i dusza?... RR ; 

Dr Luys umyślił zbadać, żali to promieniowanie, 
dla hipnotyków widzialne, nie zmienia barwy sto- 
sownie do rozmaitych dolegliwości danego oso- 
bnika. Owoż pokazało się, że u osób silnych pro- 
mieniowanie ma barwę wyraźną i mocno zazna- 
czoną; u osłabionych, neurasthemików i t. d. ble- 
dnie zabarwienie stosunkowo do stanu ich zdrowia 
i siły; u histeryków obojej płci ustępują barwy 
czerwona i niebieska jednostajnemu  fioletowemu 
promieniowaniu; u chorych, dotkniętych drżączką, 
zastępuje po prawej stronie barwę czerwoną żółta; 
wreszcie w wypadkach bezwładu, skutkiem zaniku 
czynności nerwowych, widzą hipnotycy małe czarne 
punkciki na powierzchni skóry. 

Opierając się na tych doświadczeniach, sądzi 
Dr Luys, iż w zawiłych wypadkach chorób ner- 
wowych możnaby snadnie korzystać z tej właści- 
wości somnambulików w celu postawienia dya- 
gnozy i prognozy. Zachodzi tylko pytanie, żali 
czynnik ten jest istotnie tak niezawodnym, jak 
w swem sprawozdaniu, przedłożonem Towarzy- 
stwu biologicznemu w Paryżu, przypuszcza spra- 
wozdawca, i czy w doświadczeniach Dra Luys 


Sprostowanie posła Szmuli. 


Już w sobotę wspomniał nasz korespondent po- 
znański o rozmowie, jaką miał poseł Szmula z re- 
daktorem polakożerczego pisma Obersch. Anzetger. 
„Redaktor p. Adolph przekręcił oświadczenia i po- 
glądy p. Szmuli, który widział się zmuszonym 
przesłać temu pismu następujące sprostowanie : 

„W rozmowie, jaką miałem w zeszłą środę z ko 
respondentem Obersch/. Anzeiger w winiarni p. Re 
ginka w Opolu, po większej części w cztery oczy, 
ponieważ p. Reginek kilkakrotnie opuszczał pokój, 
znajduje się obok wielu rzeczy powiedzianych, wy- 
rażonych przezemnie na mownicy sejmu , niejedno 
całkiem fałszywie powtórzone eo do formy, treści 
i sensu. 

Kiedy w piątek 18 b. m. zakomunikowano mi, 
że p. Adolph zamierza tę rozmowę zamieścić w nie- 
dzielnym numerze Anzeitgera, napisałem natych- 
miast list do niego, jak i do redakcyi Anzeigera 
i zaprotestowałem przeciwko korzystaniu z tej roz- 
mowy i ogłoszeniu jej. Że redakcya list mój otrzy- 
mała dość wcześnie, nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, ponieważ zawarte w nim sprostowanie 
korespondencyi z Opola 18 b. m. zostało w An- 
zeigerze wydrukowane. Mimo to nastąpiło ogłosze- 
nie. Fałszywą i zmienioną jest moja uwaga, od- 
nosząca się do „szkoły.* Ani mi na myśl przy- 
szło powiedzieć, że „szkoła, jako taka, jest zła.“ 
Jest to wymysłem. Uznaję najzupełniej niezmierne 
trudy, jakie mają nauczyciele z polskiemi dziećmi 
i to, że mają trudne stanowisko.— Powiedziałem 
tylko, że szkoła nie może spełniać swych zadań, 
ponieważ wielu nauczycieli nie rozumie po polsku, 
a ci, którzy rozumieją, nie mogą czynić z tego 
żadnego użytku, że nauka obrazkowa sama nie 
wystarcza do zrozumienia, ponieważ dziecku mo- 
żna powiedzieć (wskazałem na przedmioty, stojące 
na stole), to jest szklanka, to jest wino, lecz przy 
oznaczaniu prostych przymiotów napotyka się na 
tradności, a w nauce religii, jak się sam nieraz 
przekonałem, uczy się dzieci częstokroć najwię- 
kszych niedorzeczności. Powiedziałem wyraźnie, że 
jestem za wyuczeniem się języka niemieckiego, 
lecz „przy pomocy polskiego języka ojezystego* ; 
że na zebraniach n. p. w Gliwicach, polecaliśmy 
Polakom kilkakrotnie uczenie się niemieckiego 
w ich własnym interesie; że zmarły proboszcz 
Bontzek w Bytomiu to samo powiedział na wiecu 
katolickim i przytem użył przykładu, iż ludzie 
wtenczas „stoją na jednej nodze polskiej i na je- 
dnej niemieckiej i wyżej staną od Niemców, któ- 
rzy jeden tylko rozumieją język.“ — Sam ten 
przezemnie przytoczony przykład, którego p. ko- 
respondent przecież nie mógł nie słyszeć , dowodzi 
z pewnością dostatecznie, że stanowisko moje 
wobec szkoły jest innem, aniżeli on, jak się zdaje, 
umyślnie przypuszcza. Wytrawni pedagodzy, że 
wymienię tylko zasłużonego , doświadczonego nau- 
czyciela Kobiera z powiatu pszczyńskiego, wiele 
ostrzej wyrazili się o obecnym systemie szkolnym. 
Odnośnie do sądów p. korespondent również co 
innego włożył mi w usta. Być może, iż z powodu 
bardzo szybkiego sposobu mówienia, eo jest moim 
zwyczajem, nie mógł za mną podążyć. Nie mó- 
wiłem przytem wcale o polskich dzielnicach, lecz 
powtórzyłem to, co było wyczerpująco powiedziane 
w sejmie nieraz, że dziwny to sprawia wido 
gdy się patrzy, jak się otem przekonuje przewo- 
dniczący i sędziowie, iż oskarżony nie umie po 
niemiecku , musi się odwoływać do tłumacza, który 
ostatecznie także często nie włada dostatecznie 
tym językiem i tylko z trudnością może prowa- 
dzić rozprawy i że wzbranianie się polskich ludzi 
w przemawianiu po niemiecku przed sądem nie 
pochodzi z niechęci dla języka niemieckiego, lecz 
z obawy, aby ich źle nie zrozumiano i nie ska- 
zano na karę. Żądanie, aby fungujący w polskiej 
części Górnego Szlązka sędziowie rozumieli po 
polsku uważam dziś jeszcze za słuszne i przypo- 
minam, że cesarz Fryderyk, jako następca tronu, 
dziwił się w W. Ks. Poznańskiem , iż jeden z tam 
tejszych sędziów nie umiał po polsku i polecił mu 
nauczyć się języka polskiego. Powiedziałem p. 
korespondentowi także jeszcze, że gdyby miał do 
czynienia z sądem francuskim, to pomimo swej 
możliwej znajomości języka francuskiego żądałby 
również, aby mu dano dobrego tłumacza, lub roz- 
prawiono się z nim po niemiecku. 

Całkiem zmieniony jest ustęp, dotyczący da- 
wniejszej przynależności Górnego Szlązka do Pol- 
ski. Powiedziałem, że Górny Szlązk nie może, 
tak jak W. Ks. Poznańskie powoływać się na 
królewski patent, ponieważ w edyktach wcielają- 
cych Szlązk stoi tylko, że prawa mieszkańców 
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mają być strzeżone, że niema tam nie o języku, 
że atoli p. minister Bosse twierdzi, że Szlązk ni- 
gdy nie należał do Polski, że przeto nie zachodzi 
żadne prawo do utrzymania polskiej narodowości 
na Górnym Szlązku. Niezbitem jest to, iż lud od 
redaktorów polskich pism wymaga jeszcze ostrzej- 
szego tonu i że oni wielu, wielu korespondencyj 
z powodu ich ostrości wcale drukować nie 
mogą. Rozstawnemi głoskami drukowane słowa: 
„Uważasz pan zatem po niemiecku mówiących 
katolików za mniej wiernych synów Kościoła, 
aniżeli po polsku mówiących,* na które miałem 
odpowiedzieć „tak,* są najzupełniej przekręcone. 
Powiedziałem: w wielu razach prawdziwem jest, 
że nowo-zgermanizowani zwykle bywają mniej 
dobrymi katolikami i dopiero ich dzieci znowu ` 
odzyskują pobożność swych polskich pradziadów, 
że Berlin służy pod tym względem za wymowny 
przykład. Jestto także spostrzeżenie, jakie zrobiło 
i wypowiedziało wielu duchownych. Przeciwko 
fałszywemu tłómaczeniu i przekręcaniu odnośnych 
słów moich protestuję, jak najstanowczej. Dalej 
powiedziałem, że byłem przeciwnikiem ustawy 
wojskowej, ponieważ ciężary podatkowe już są 
prawie nie do zniesienia i ponieważ ja, jako 
poseł, wybrany niemal wyłącznie przez robotni- 
ków, musiałem uwzględnić ich życzenia przeciw- 
ko projektowi wojskowemu. Zapatrywania co do 
możliwego zatargu z Ameryką, pochodzące z wy- 
sokich ust, nie są w Izbie deputowanych nieznane 
i były omawiane. Pan korespondent potrzebował 
tylko odczytać mowy moje w parlamentach, aby 
uniknąć pomyłek, które mu się wydarzyły. Co do 
koroapondepoyi jest to moje pierwsze i ostatnie 
słowo. 


Friedewalde, 20 sierpnia 1893. 


Szmula, 
deput. do Sejmu i parlamentu.“ 


Niemcy w Rosji. 


Rząd rosyjski kolonizował do niedawnego je- 
szcze czasu południową Rosyę osadnikami niemie- 
ckimi. Obecnie jednak, gdy zapatrywania polity- 
czne w sferach rządowych się zmieniły i niena- 
wiść do wszystkiego, co obce, niepomiernie w ca- 
łej ludności wzrosła, nastała silna reakcya, doku- 
mentująca się ciągłemi wycieczkami w prasie i 
w literaturze przeciwko niemieckim przybyszom, 
przyjmowanym kiedyś z otwartemi rękami. Wśród 
tych głosów antigermańskich na szczególną uwagę 
zasługuje gruntownie opracowane dzieło Wielicy- 
na, które wyszło w roku bieżącym w Petersburgu 
pod tytułem: „Niemcy w Rosyi,* z którego Dz. 
Poznański obszerniejszą zdaje sprawę. 

Jak żołnierze w linii bojowej, stoją po obu stro- 
nach traktu, przerzynającego niemiecką osadę, 
domy kolonistów murowane i kryte dachówką lub 
blachą. A wewnątrz, tych domostw spotykamy się 
z komfortem, nieznanym zupełnie okolicznym mu- 
żykom. Meble w nich proste, lecz wyścielane, na 
ścianie wisi zwierciadło duże, opodal stoi piętrzące 
się wskutek obfitości poduszek i pierzyn aż pod 
sufit łóżko, a'w pokoju paradnym na miejscu prze- 
dniem umieszczone są portrety, nie cara lub jego 
rodziny, lecz Bismarcka i cesarza Wilhelma I. 
Dobrobyt i zasobność wszędzie w osadach nie- 
ieckich południowej Rosyi się uwydatnia. Każdy 
kolonista zaprowadził u siebie gospodarstwo po- 
stępowe, trzypolówka ustąpiła miejsca płodozmia- 
nowi, a na polu i w podwórzu najnowsze pracują 
machiny i narzędzia rolnicze. Więc też w walce 
o byt wyprzedzają niedołężnego rosyjskiego chło- 
pa i do dawnych ról przykupują ciągle nowe od 
właścicieli ziemskich, tak że obok darowanego 
sobie przez rząd obszaru niektórzy koloniści je- 
szcze po kilkaset a nawet kilka tysięcy dziesia- 
tyn (dziesiatyna niećo więcej niż hektar) roli u- 
prawnej posiadają.. Często się zdarza, że bogaty 
niemiecki kolonista ekwipażem jeżdzi i dzieci 
swoje posyła do szkół do Niemiec. Gmina każda 
pobudowała obszerny dom szkolny, a co dwie lub 
trzy wsie spotykamy wieżyce niemiecko-protestan- 
ckiego kościoła. Doskonałem świadectwem wyso- 
kiej oświaty i wzorowej organizacyi gminnej jest 
zajmowany przez dzielną osobistość urząd pisarza 
gminnego, zaopatrzony roczną pom 3800 rub. sr. 
obok wolnego pomieszkania. Przytem zupełne pa- 
nuje oddzielenie się wsi niemieckiej od ludności 
rosyjskiej. Skoro się tylko przestąpi granice wsi 
zamieszkałej przez kolonistów, wydaje nam się, 
jakobyśmy w obce zupełnie zaszli strony. Inny tu 
typ ludzi, strój inny, mowa obca tu rozbrzmiewa. 
Kolonista po rosyjska albo bardzo mało, albo 


ważnej roli nie odgrywała bezwiedna suggestya?| Otóż wedle Dra Meige, asystenta w klinice de 


Wątpliwość ta nie jest wcale wykluczoną, i być 
może bardzo, iż pacyenci w Charitć widzieli wła- 
śnie to, co przeczuwał ich magnetyzer. 

Cokolwiekbądź, zaznaczyć wypada, iż oczy pa- 
cyentów Dra Luys badane były w czasie tych do- 
świadczeń przez kompetentnego oftalmologa. .Na- 
czynia były mocno rozszerzoue, głąb oka silnie 
przekrwawiona, co odpowiada stanowi nadwraźli- 
wości wzroku. Więc też pomimo nasuwających się 
wątpliwości zasługują badania, przez Dra Luys 
przedsięwzięte, najzupełniej na to, by je dalej 
prowadzono, gdyż ciekawą byłoby niezawodnie 
rzeczą stwierdzić, czy niewidzialne dla nas drga 
nia nerwowe mogą być widziane przez ludzkie 
oko, znajdujące się w wyjątkowych warunkach 
postrzegania. Czas niewątpliwie pokaże, ile jest 
prawdy w trójkolorowym człowieku. 

Podczas gdy naukowe badania z jednej strony 
szerokie pole otwierają fantastycznym rojeniom, 
zdzierają inne ze starych podań ludowych poet, 
czną ich pozłotę. Któż nie zna ponurej legendy 
o żydzię wiecznym tułaczu, tylokrotnie opowiada- 
nej przez poetów wszystkich plemion? Średnie 
wieki uparcie wierzyły w istnienie tej postaci, 
błąkającej się bez ustanku po świecie, a nazywa: 
nej przez kronikarzy bądź to Izakiem Laquede 
mem, bądź to Carthophilasem lub Ahaswerem. 

W analach z końca XVI i początku XVII w. 
spotykamy częste wzmianki o tym włóczędze. 
W roku 1562 miano go widzieć w Strassburgu, 
w r. 1599 w Wiedniu, w r. 1601 w Lubece, wr. 
1604 we Francyi, w r. 1613 w Moskwie, w roku 
1640 w Brukseli, w r. 1642 w Lipsku. Dziejopi- 
sowie malują go nam szczegółowo. Był to czło- 
wiek, którego wieku niepodobna było dokładnie 
określić, złamany cierpieniem, znękany moralnie 
i fizycznie, uginający się pod ciężarem przygnia- 
tającej go niedoli, a mimo to wiekuistym trawiony 
niepokojem i gnany nieustanną żądzą zmiany 
miejsca, pędzącą go w dal, w dal, w dal, i nie- 
dającą mu zaznać chwili spoczynku. 


la Salpêtrière, typ ten jest istotnie wieknistym, 
jakkolwiek nie ma nie wspólnego z legendowym 
odźwiernym w domu Piłata. Ahasver wszystkich 
wieków jest poprostu neurosthenikiem, prześlado- 
wanym manią wędrowania. W klinice Dra Char- 
cota rozpoznano kilka okazów tego typu. Są to 
zazwyczaj nędzarze żydzi, których nadzieja zna- 
lezienia ulgi w cierpieniu i szczęścia przepędza 
z miejsca na miejsce, a którym znana solidarność 
żydowskiego plemienia ułatwia tę włóczęgę o chło- 
dzie i głodzie. Pochodzą oni przeważnie z Polski 
i z Rosyi, a strój ich, tudzież wyraz cierpienia, 
malujący się na ich schorzałej twarzy, nadaje im 
piętno wyodrębniające, po którem ich łatwo roz- 
różnić. łatwo zrozumieć, jak wielce niezwykła 
zewnętrzność ta przyczynić się mogła do zindywi- 
dualizowania tego typu i wytworzenia znanej fan- 
tastycznej legendy. 

Zachodzi teraz pytanie, czy ta forma newrozy, 
połączonej ze stanem umysłu specyalnym, jest wy- 
łączną właściwością żydowskiego plemienia? We- 
dle statystyki de la Salpêtrière, dostarcza rasa 
żydowska największą ilość neurastheników wogóle, 
a w szczególności neurastheników tego rodzaju. 
Niemniej jednakże pewnem jest, że osobniki, na- 
leżące do innej rasy i wyznania, ulegać mogą tej 
chorobie. Tylko że wygląd i strój odmienny nie 
nadają im już tego ahasverowskiego piętna. 

Cokolwiekbądź, rzucają badania Dra Meige no- 
we światło na sprawę włóczęgowstwa, tak surowo 
karconego przez niektóre prawodawstwa, i byćò 
bardzo może, iż niejeden z tych włóczęgów, któ- 
rych karzemy tak bezwzględnie, jest człowiekiem 
chorym, a przeto zasługującym raczej na litość 
i pobłażanie, aniżeli na dotkliwe kary. 


WŁODZIMIERZ ZAGÓRSKI. 


wee a PE: DE 


„8 


wcale nie rozumie, i tak mu z tem dobrze, że 
najmniejszej nie czuje potrzeby, by się nauczyć 
panującęgo języka. Po zaprowadzeniu ogólnej słu- 
żby wojskowej, wprowadzono kilka godzin nauki 
języka rosyjskiego do szkół ludowych, lecz to 
bez żadnego widocznego skutku i kolonista po- 
gardza dzisiaj tak jak wprzódy wszystkiem, co 
trąci Rosyą. 

Autor książki o Niemcach w Rosyi, pan Wieli- 
cyn, w celu zebrania materyałów wielką rozwinął 
wytrwałość i większą jeszcze ciekawość wgląda- 
nia w wewnętrzny ustrój życia kolonistów. Zapy- 
tywał się więc z ukrytym zamiarem chłopczyków 
szkolnych: „Jak się nasz cesarz nazywa“ i otrzy- 
mywał prosto z duszy chłopców idące wyznanie, 
że jest nim cesarz Wilhelm. Po kościołach nie- 
mieckich przy urzędowych modlitwach wymienia- 
no obok cara także cesarza Wilhelma. Zarząd 
gminny wsi niemieckiej prowadzi książki publi- 
czne mimo wielokrotnych zakazów w języku nie- 
mieckim i abonuje niezliczone pisma niemieckie, 
wychodzące poza granicami kraju. 

Koloniści niemieccy opłacają regularnie poda- 
tki swe, składają przysięgę wierności, lecz to by- 
najmniej nie wystarcza rosyjskiemu | publicyście. 
Domaga się więc, aby w czynnej miłości dla Ro- 
syi zjednoczyli się na wspólnych wszystkim Ro- 
gyanom podstawach duchowych. Tu od razu za 
wielkie stawia wymagania do kolonistów, którzy, 
mimo swej odrębności, są zawsze przedstawicie 
lami cywilizacyi i kultury i dobrze wiedzą, że 
Rosya ma żadnych możliwych podstawach ducho- 
wych bytu swego nie opiera. A po drugie, kolo- 
niści przyszli do Rosyi nie z miłości dla niej, 
lecz po prostu za chlebem, słuchając materyali- 
stycznego hasła: ubi bene, ibi patria, gdzie do- 
brze mi się wiedzie, tam moja ojczyzna. To po- 
winno Rosyanom być jasne, ztąd dziwić się trze- 
ba, że publicysta rosyjski w wzburzepiu swem 
stawia pytanie: „Dlaczegoż tu siedzą, gdy ser- 
cem swem przebywają w Berlinie, dlaczegoż wci- 
skają się między nas?* 5 

Przecież sprawiedliwość wyznać każe, że Niem- 
cy cisnęli się do Rosyi, lecz tylko o tyle, o ile 
rząd rosyjski im wstęp ułatwiał, lub ich wprost 
zapraszał, nęcąc ich darowiznami ziemi. Osta- 
tecznie wychodzi wreszcie na jaw istotny powód 
jaskrawej niechęci do Niemców u rosyjskiego au- 
tora. Mówi bowiem, że inne obce narody, osiadłe 
w Rosyi, nie są tyle niebezpieczne, co Niemcy, 
ponieważ za nimi stoi naród, zbrojny milionami 
bagnetów. A więc obawa wojny z Niemcami i po 
parcie oręża niemieckiego bądź to czynnie, lub 
biernie przez kolonistów niemieckich, tak mało od- 
powiada widokom rosyjskim. 

Jeszcze w latach siedmdziesiątych naszego stu- 
lecia popierał rzad rosyjski wszelkiemi sposobami 
kolonizacyę niemiecką. W roku 1864, to jest 
w sto lat po pierwszej kolonizacyi, rozpościerały 
się kolonie niemieckie na obszarze 2'/, miliona 
dziesiatyn, z których połowa przypadała na gu- 
bernie południowo -rosyjskie. Lecz od owego 
ezasu rozpoczęli osadnicy niemieccy nabywać zie- 
mię własnym kosztem na prywatną własność. 

Odtąd gminy zbiorowo albo też osadnicy każdy 
dla siebie wykupili bardzo wiele ziemi od sąsie- 
dnich właścicieli ziemskich. W gubernii jekatery- 
nosławskiej prywatna własność niemiecka w cią- 
gu 25 lat ostatnich dziesięciokrotnie się powiększyła. 
W roku 1861 było jej 5,000 dziesiatyn, dziś 
przeszło 50,000. Równocześnie z wzrostem posia- 
dłości niemieckich zmniejszyła się własność rolna 
okolicznej szlachty. Podług najnowszych wykazów 
statystycznych wynosi obszar ziemi, darowanej 
kolonistom przez rząd i dokupionej przez nich 
w gubernii samarskiej 900,000 dziesiatyn, w sa- 
ratowskiej 470,000, w Besarabii 300,000, w gu- 
bernii tauryckiej 500,000, w jekaterynosławskiej 
600,000, w chersońskiej 650,000, w kijowskiej, 
wołyńskiej i podolskiej 600,000. Jeżeli jeszcze 
doliezymy posiadłości kolonistów z innych kilku 
gubernij, to dojdziemy do ogólnej sumy 7 milio- 
nów  dziesiatyn rosyjskiej ziemi, znajdującej 
się w ręku niemieckich chłopów w południowej 
Rosyi. N 

Do tego rozwoju własności niemieckiej przy- 
czyniły się w wysokim stopniu osobne przepisy 
prawne, mające na celu ochronę drobnych posia- 
dłości rolnych. — W Rosyi dwie istnieją formy 
własności. Po pierwsze własności gminnej z pe- 
ryodycznem rozdzielaniem roli między każdora- 
zową ludność podług ilości głów, a po drugie 
własności indywidnalnej, przy której właściciel 
zagrody wszelką ma swobodę dzielenia jej na 
drobne cząstki według swego upodobania i za- 
rządzania wszystkiem według swej woli. Kolo- 
niści natomiast niemieccy ani jednej, ani drugiej 
formy własności nie przyjęli, jako szkodliwej dla 
utrzymania silnego stanu gospodarzy rolnych. 
Uprosili więc dla siebie prawa osobne, ogłoszone 
w roku 1857, mocą których ziemie przekazane 
kołonistom pozostają we wiecznem ich i dzie- 
dzicznem posiadaniu, lecz nie są ich własnością, 
tylko wspólną i niezmienną gminy. Przy zakłą- 
daniu kolonii rozdziela gmina wyznaczoną sobie 
ziemię na posiadłość gminną, jako to las, wody 
i pastwiska i na posiadłości dziedziczne podług 
rodzin, przyczem udziały te rodzinne nigdy nie 


mogą być zmniejszone odsprzedaniem kawałków 
roli. pdarstwo też nigdy nie może być dzie- 
lone zy kilku członków gminy. Na mocy 


przepisów osobnego prawa spadkowego zbierają 
się po Śmierci gospodarza wszyscy bezpośredni 
spadkobiórcy i urządzają licytacyę całej spuści- 
zny z wszystkiemi nieruchomościami, lecz z wy- 


łączeniem inwentarza. Posiadłość przechodzi w rę- 
ce tego syna, który najwyższą poda sumę. Tę 
sumę przyłącza SIĘ do majątku ruchomego pozo- 
stałego po nieboszczyku ojcu i rozdziela się między 
dzieci w równych działach, przyczem i ten, który 
przelicytował drugich, swój otrzymuje dział. Pozo- 
stałych synów musi gmina zaopatrzyć w rolę. 
Jest to obowiązkiem gminy, 0d którego się nigdy 
mie usuwa i w ten sposób każde przejęcie spadku 
łączy ze sobą w następstwie „wykupywanie roli 
sąsiedniej od okolicznych rosyjskich ziemian. 

Że takie operacye odbywać się mogą gładko 
zupełnie `i prawidłowo, zawdzięczają , koloniści 
znacznym kapitałom gminnym, które nieraz prze- 
chodzą milion rubli. W ten sposób gmina dawna 
organicznie się rozrasta, nasadza się na okół fol- 
|. warczkami, posiadanemi przez krewniaków i każ- 

dy nowonarodzony chłopak reprezentuje w Za- 
wiązku nowe i żywotne gospodarstwo niemieckie. 
Może p. Wielicyn przesadza trochę, gdy mówi, 
że w 30 latach zupełne nastąpi zgermanizowa- 
/ mie jekaterynosławskiego okręgu. Lecz zawsze 
przyznać trzeba, że podobnie racyonalnie obmy- 
Ślane dzieło osadnicze, jak kolonistów niemiec- 
|, kich w południowej Rosyi, wielką ma przyszłość 
przed sobą. Lecz jakże zaradzić złemu, pyta się 


p. Wielicyn, jak zatamować działalność koloniza- 
cyjną silnie zorganizowanego żywiołu niemieckie- 
go i odpowiada, że jedynym środkiem zbawien- 
nym byłby zakaz zupełny nabywania roli przez 
Niemców w południowych guberniach Rosyi, skoro 
się pragnie uniknąć powstania nowej Germanii na 
miejseu nowej Rosyi. 

Jak widzimy, kolonizacya niemiecka w Rosyi, 
mimo praktykowanej przez rząd presyi, bardzo 
ważnym pozostaje czynnikiem w ustroju we- 
wnętrznym cesarstwa. Z owych kolonij niemiec- 
kich po części także wyszła sekta opozycyjna 
sztundystów, która kilka milionów wyznawców 
liczy między prawosławnymi. Potęga, jaką przed- 
stawiają osadnicy niemieccy, polega w znacznej 
mierze na wszelkiej uwagi godnych przepisach 
prawa spadkowego. Może niejeden z nich szcze- 
gół i do naszych dałby się zastosować stosun- 
ków, w celu ochrony i rozwoju drobnej własności 
rolnej. 


Sprawy Szkolne. 


(Konferencya okręgowa nauczycielska miejska 
w Krakowie.) 


Na popołudniowem posiedzeniu dnia 28 b. m. 
nastąpiło z porządku dziennego odczytanie rozpra- 
wy na temat: „Szczegółowy rozbiór planów nanuko- 
wych dla szkół jedno- do cztero-klasowych z uwy- 
datnieniem punktów, w -których nowe plany i in- 
strukeye odbiegają od dotychczasowych planów i 
metod nauczania“. Rozprawę na ten temat odczy- 
tał p. Gotkiewicz. Prelegent wykazał, że no- 
we plany wprowadzają do nauki szkolnej w ezte- 
rech niższych klasach nowy przedmiot p. t.: Wia- 
domości z dziejów i przyrody, zamiast dawniej- 
szych przedmiotów : nauki przyrodnicze (historya 
naturalna i fizyka) i historya z geografią. Nauka 
tego nowego przedmiotu ograniczyć się ma tylko 
do ustępów w książkach do czytania zawartych. 
Wskazał następnie, że w nowych planach przyby- 
wa jako osobny przedmiot „czytanie i pisanie,“ 
któremu wyznacza się osobne godziny, począwszy 
od stopnia drugiego nauki. Nauczanie w czterech 
niższych klasach zająć się powinno wykształce- 
niem formalnem uczniów ku umożliwieniu im przej- 
ścia do szkół średnich lub wydziałowych. Nowe 
plany podają także szczegółowy wykaz wymagań 
od uczniów, zdających egzamina wstępne do szkół 
średnich. 

Z kolei nastąpiło odczytanie drugiej rozprawy 
na temat: „Szczegółowy rozbiór planów nauko- 
wych dla szkół pięcio- 1 sześcio-klasowych z uwy- 
datnieniem zachodzących różnie co do zasad nau- 
czania w czterech niższych, a dwóch najwyższych 
klasach.“ Prelegent p. dyr. Wacięga wykazał, 
że w czterech niższych klasach, jako mających 
zająć się wykształceniem formalnem dzieci, roz- 
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należytą biegłość w czytaniu, pisaniu, mówieniu 
i elementach gramatyki, będzie ściśle przestrzega- 
na metoda syntetyczna i będą uwzględniane wy- 
magania dla szkół średnich, podczas gdy w kla- 
sach najwyższych, które są tokiem, zakresem i 
materyałem naukowym zastosowane do potrzeb 
ludności rzemieślniczej, przemysłowej i handlowej, 
będą zasady metody skierowane głównie do osią- 
gnięcia praktycznych wyników nauki. 

Nad odezytaną pracą wywiązała się bardzo ob- 
szerna dyskusya, którą zakończył p. dyr. Pająk, 
ujmująe poszczególne kwestye w odpowiednie wnio- 
ski. Wnioski te, dotyczące rozkładu godzin nauki 
języka wykładowego i języka niemieckiego, nau- 
ki gimnastyki, opracowania ćwiczeń piśmiennych 
domowych, pisma niemieckiego itd., umotywowane 
i wyjaśnione przez przewodniczącego konferencyi, 
p. inspektora St. Twaroga, zostały przez Zgro- 
madzenie uchwalone. 

Na trzeciem posiedzeniu, odbytem w dniu 29 
b. m. odezytała panna Friedberg pracę na te- 
mat: „Jakie zmiany wprowadzają nowe plany na- 
ukowe w organizacyę szkół ludowych i jakie braki 
i niedostatki usuwa dokonana reforma w ustroju 
szkół ludowych i w jakich kierunkach czyni za- 
dosyć rzeczywistej potrzebie i życzeniu naszego 
społeczeństwa.* Praca prelegentki przyjęta rzęsi- 
stemi oklaskami wykazuje, iż szkoła ludowa nie 
może jeszcze kształcić w specyalnie obranych za 
wodach, jak szkoły fachowe, ale musi mieć na 
względzie potrzeby poszczególnych warstw ludno- 
ści, które mają w życiu zadania różnego rodzaju, 
interesa różnej rozległości i znaczenia, biorą wię- 
kszy lub mniejszy udział w życiu umysłowem, 
w miarę tego, czy żyją w ogniskach tego ru- 
chu, czy są od tych ognisk oddalone. Licząc się 
z tymi warunkami, odpowie szkoła potrzebom spo- 
łeczeństwa, a dziatwa nie będzie się mozoliła nad 
tem, co jej w dalszem życiu na nic się nie przy- 
da, a nie zaniedba równocześnie tego, co jej wła- 
śnie najpotrzebniejszem będzie. 

ym warunkom odpowiada nowa organizacya 
szkół ludowych. Prelegentka podnosi z naciskiem 
znaczenie robót ręcznych w szkołach żeńskich, 
któremu to przedmiotowi wyznaczają nowe plany 
3 godziny tygodniowo. Przyszłe zadanie uczennic 
dzisiejszych, jako żon, matek i gospodyń domu, 
wymaga przysposobienia w tym kierunku. Nowy 
plan naukowy wymaga, aby w nauce robót ko: 
biecych stosowano się, o ile możności, do wzorów 
rodzimych, noszących piętno oryginalnego smaku; 
podnosi, że wzory te w Glasgowie przed kilku 
laty na wystawie wzbudziły podziw swą piękno- 
ścią i oryginalnością, powinny więc zastąpić w zu. 
pełności szablonowe, a najczęściej niestylowe 
wzory, któremi przepełnione są dzienniki mód 
zagraniczne. Prelegentka wykazała szczegółowo, 
że nowe rozporządzenia i przepisy uzupełniają 
w wielu kierunkach braki, ujednostajniają naukę, 
czynią ją odpowiednią wymogom czasu, stosun- 
kom społecznym i zadaniom życia; uwzględniają 
zdrowie fizyczne młodzieży, regulując naukę gi- 
mnastyki, nakazując odbywanie wycieczek, które, 
oprócz innych zadan, mają także zdrowie mlo- 
dzieży na celu, największy jednak nacisk kładą 
wszędzie na stronę etyczną wychowanią szkolne- 
go w duchu religijnym, gdyż tylko takie wycho- 
wanie może stworzyć bezpieczny gmach rodzinne- 
go i narodowego szczęścia. 

W otwartej dyskusyi nad tą nader cenną pracą 
poruszył p. dyrektor Gettlich sprawę egzami- 
nów do szkół wydziałowych, a p. Schlesinger 
sprawę wycieczek z młodzieżą szkolną. 

Następnie odczytał p. Trnka rozprawę na te- 
mat: „Jąk należy pojmować wprowadzenie w pla- 
nach naukowych nauki czytania i pisania, jako 
przedmiotu osobnego, obok nauki języka wykła- 
dowego i jakie obowiązki wkłada to postanowie- 
nie planów na nauczycieli.“ — W dyskusyi nad 
powyższym tematem poruszono sprawę pisma 
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w szkołach ludowych i sprawę lineamentu. Do 
załatwienia sprawy drugiej wybrano komisyę, 
w skład której weszli: panna Stypkowska, p. Pesz- 
kowski, Krzanowski, J. Munk i Maciołowski. 

Na tem posiedzenie zakończono, a członkowie 
konferencyi udali się do sali Magistratu, by się 
przedstawić p. prezydentowi Friedleinowi. 

Na popołudniowem posiedzeniu odezytał p. dyr. 
Guzdek rozprawę na temat: „Uwydatnić punkta, 
w których odbiega traktowanie wiadomości z geo- 
grafii i historyi i nauk przyrodniczych w szko- 
łach typu niższego od postępowania przy udzie- 
laniu tych wiadomości w szkołąch typu wyższe 
go.* Prelegent wyjaśnił szczegółowo, jak należy 
przerabiać z dziećmi ustępy rzeczowe, zawarte 
w książkach do czytania dla klasy III i IV, a jak 
uczyć historyi, geografii i nauk przyrodniczych 
w klasie V i VI w szkołach typu wyższego. 
W otwartej dyskusyi nad wyczerpującym elabo- 
ratem, za który p. przewodniczący złożył prele- 
gentowi podziękowanie, poruszono niektóre pun 
kta instrukcyi, dołączonej do nowych planów nau- 
kowych. 

Następnie odczytano dwa wnioski p. Schlesin- 
gera i towarzyszy: 1) o chajderach, by w nich 
potocznym językiem był język polski; 2) o jedno- 
razowej nauce, jako najlepiej odpowiadającej do 
przeprowadzenia nauki w szkole ludowej według 
nowych planów. Wnioski te przekazano konfe 
rencyjnemu wydziałowi wykonawczemu. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego, zamknął 
p. przewodniczący ostatnie posiedzenie konferen 
cyi, dziękując uczestnikom za pilne i gorliwe bra- 
nie udziała w obradach, co z pewnością wyjdzie 
zebranym na pożytek przy przeprowadzaniu nauki 
według nowych planów. Serdeczne przemówienie 
zakończył p. przewodniczący życzeniem zebrane- 
mu nauczycielstwu najdłuższego zdrowia do wy- 
trwałej i pożytecznej pracy dla dobra narodu. 


Chrzanów 24 sierpnia. 


(S. P.) Dnia 24-go sierpnia ukończyła obrady 
swoje konferencya okręgowa nauczycieli szkół po- 
wiatu chrzanowskiego. Dwa dni przed konferen- 
cyą obradował wydział konferencyjny, złożony 
z 8 członków pod przewodnictwem inspektora 
szkół ludowych p. Ferdynanda Badeńczyka, oce 
niając przeszło 160 elaboratów, nadesłanych na 
zadane tematy, wyłącznie tylke nowych planów 
i instrukcyj naukowych dotyczące. 

W, dniu 23 b. m. po solennem nabożeństwie, 
odprawionem przez X, Figwera, zgromadzili się 
uczestnicy konferencyi w sali szkóły żeńskiej 
w Chrzanowie, gdzie powitał ich przewodniczą- 
cy, który w dłuższem i pięknem przemówieniu 
wskazał zgromadzonym cele nowych planów nau- 
kowych, poświęcił kilka serdecznych słów ś. p. 
Sawczyńskiemu, poczem okrzykiem na cześć Najj. 
Pana obrady rozpoczął. 

Po ukonstytuowaniu się komisyi celem ułożenia 
szczegółowych planów nauki na miesiące i tygo- 
dnie, oraz komisyi, mającej ułożyć rozkłady go 
dzin dla szkół wszelkiej kategoryi, rozpoczęły się 
odczyty elaboratów, przez wydział konferencyjny 
za najlepsze znanych. I tak, prace swe odczy- 
tali: pp. Goldmannowna, Kazanowska i Michali- 
kowna, oraz pp.: Czupka, Bielecki, Kirschner, 
Miodoński, Polaczek, Sieprawski i Wożny. 

Prace te, świadczące, iż elaboranci dokładnie 
z nowemi planami się obznajomili, po większej 
części zostały przyjęte oklaskami. 

Po odcz ob i krótkiej dyskusyi odbyły się 
wybory : a do wydziału konferencyjnego zostali 
wybrani pp.: Polaczek, Woźny, Opuszyński, Ma- 
teja, Kirschner i Gadomski; b) do komisyi biblio- 
tecznej pp.: Czupka, Makuch, Łukiewiczowna, Bo- 
rawiecka i Polaczek. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego, zamknął 
p. przewodniczący konferencyę serdecznem prze- 
mówieniem, imieniem zaś zgromadzonych podzięko- 
wał mu p. Czupka. 
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KRONIKA. 


Kraków 30 sierpnia. 

— Ślub hr. Juliusza Tarnowskiego z hrabianką 
Gabryelą Starzeńską odbył się dziś o godzinie 11 
przed południem w kościele Najśw. P. Maryi, bogato 
w tym celu przystrojonym i oświetlonym, wśród 
ogromnego udziału publiczności. Nowożeńeom pobło- 
gosławił X. kan. Puszet, poczem podniosłą i piękną 
do nich zwrócił przemowę. Następnie mszę ślubną 
odprawił X. kan. Zwoliński, proboszcz - jubilat z Du- 
kli. W świetnym orszaku gości weselnych widzieli- 
śmy siostrę i braci uroczej panny młodej, całą ro- 
dzinę JE. hr. Jana Tarnowskiego, ojca papa młode- 
go, rodziny hr. Zamoyskich, hr. Starzeńskich, hr. 
Tarnowskich, hr. Męcińskich z Dukli, hr. Pctocekich, 
ks. Czartoryskich, hr. Mycielskich, hr. Stanisławów 
Siemieńskich, hr. Krasińskich, Dembowskich, Moraw- 
skich, A. Gorayskiego, W. Kozłowskiego, starostę 
Adama Fedorowicza i wielu innych. Stroje pań były 
nadzwyczaj okazałe i pełne smaku. W kościele po- 
rządek utrzymywała straż ogniowa krakowska. O go- 
dzinie 1 najbliżsi krewni panny młodej, hr. Józefo- 
wie Męcińscy, podejmowali gości weselnych w salo- 
nach Grand-hotelu. Wczoraj odbył się dla uczczenia 
nowożeńców wielki wieczór u hrabstwa Stanisławów 
Tarnowskich na Szlaku. 

— P. Namiestnik zamianował X. Antoniego Lan- 
ga dyrektorem schroniska fundacyi ks. Aleksandra 
Lubomirskiego dla zaniedbanych chłopców w Krako- 
wie. X. Lang pracował poprzednio w podobnym za- 
kładzie fundacyi hr. Skarbka w Drohowyżu. 

— Magistrat zatwierdził plany na budowę pałacu 
hr. Hussarzewskiej przy ul. Straszewskiego, w miej- 
seu dawnej realności prof. Łepkowskiego naprzeciw 
Collegium novum. 

— W salach kasyna powszechnego będą się od- 
bywać eo sobotę zebrania towarzyskie, na które za- 
proszeni są członkowie kasyna wraz z rodzinami. 
Program wieczorków obejmą śpiewy, deklamacye, gry 
towarzyskie i tańce. Stroje spacerowe. — Pierwszy 
wieczorek odbędzie się w sobotę dnia 2 września b. r. 
Początek o godz. 7. Wstęp dla członków wolny. 

— Minister oświecenia zarządził prowizoryczne 
otwarcie piątej klasy w gimnazyum V we Lwowie 
z rokiem szkolnym 1893/4. 

— Zamiana miejsc. Dyrekcya poczt i telegrafów 
zezwoliła na zamianę miejsc służbowych: oficyałowi 
pocztowemu Karolowi Antoniewiczowi w Samborze i 
grp pocztowemu Jakóbowi Schmidtowi w Kra- 

owie. 

— Z armii. X. Włodzimierz Bohaczewski miano- 
wany został kapelanem wojskowym II klasy w gr. 
kat. archidyecezyi lwowskiej. Urlop z zatrzymaniem 
poborów otrzymali: Porucznik Chodziński z 40 p. p., 
por. Robert Kamler z 89 p. p. i podporucznik Fran- 
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ciszek Komora również z 89 p. p. W stan spoczynku 
zostali przeniesieni: kapitan I klasy Wiktor Daszkie 
wicz z 55 p. p. i por. Karol Panitz z 13 p. p. Szarżę 
oficerską pozwolono złożyć podporucznikom w rezer- 
wie: Stanisławowi Krzyżanowskiemu z 55 p. p.i 
Henrykowi hr. Broel-Platerowi z 1 pułku ułanów. 

— Manewry w Galicyi. W uzupełnieniu zamie- 
szezonego już przez nas programu podróży i pobytu 
Najj. Pana na manewrach w Galicyi, podajemy je- 
szczę następujące szczegóły : 

Najj. Pan przybędzie do Jarosławia dnia 3 b. m. 
o godz. 7 min. 30 rano (czas kolejowy). Z dworca 
kolejowego uda się Monarcha wprost do swej rezy- 
dencyi. O godz. 8'/, wysłucha Mszy św. w kościele 
garnizonowym; o godz. 10 będzie przyjmował dostoj- 
ników, duchowieństwo, naczelników władz i znajdu- 
jący się w miejscu korpus oficerski. O godz. 6 wie- 
czór obiad. 

W poniedziałek dnia 4 i we wtorek dnia 5 wrze- 
śnia odbywać się będą manewry X i XI korpusu. 

We wtorek po ukończeniu manewrów uda się Najj. 
Pan do Krakowca, gdzie o godz. 6 wieczorem odbę- 
dzie się obiad u Arcyksięcia Albrechta. 

We środę dnia 6 i we czwartek dnia 7 września 
manewry korpusu X i XI. W obu dniach o godz. 6 
wieczorem obiad u Arcyksięcia Albrechta. 

W piątek dnia 8 września po wysłuchaniu Mszy 
świętej w kaplicy zamkowej, uda się Najj. Pan o 
godz. 7'/, rano powozem do Radymna. O godz. 9 
przed południem wyjedzie pociagiem dworskim z Ra- 
dymna do Przemyśla. Przyjazd tam o godz. 9 min. 27, 
Z Przemyśla uda się Najj. Pan do Stryja, gdzie po- 
ciąg dworski stanie o godz. 1 min. 15. 

Naczelne kierownictwo manewrów obejmuje Arcy- 
książę Albrecht, któremu przydany będzie do boku 
szef sztabu jeneralnego baron Beck. Jako goście 
uczestniczyć będą w manewrach: niemiecki attaché 
wojskowy pułkownik Deines i włoski attachć woj- 
skowy pułkownik Pollio. W manewrach bierze udział 
wzmocniony wojskami obrony krajowej 10 korpus 
pod komendą fmp. A. Galgoczego i 11 korpus pod 
komendą fmp. Karola Fischera. Wojska, biorące udział 
w manewrach, zaopatrzone będą w namioty najnow- 
szej konstrukcyi, a poczyniono również potrzebne za- 
rządzenia dla utrzymania zdrowia tychże wojsk. Ż po- 
lecenia Cesarza otrzymywać będą żołnierze nietylko 
podczas manewrów, ale i podczas marszu porcye wina, 
oraz obfitą żywność. Ponieważ na terenie manewrów 
nie wszędzie jest dobra woda do picia, przeto zna- 
czna część żołnierzy otrzyma lekkie, do użytku wo- 
jennego zastosowane, a najnowszym zapatrywaniom 
odpowiadające filtry, a dla polepszenia smaku wody 
kwas cytrynowy. 

Cesarski obóz dworski znajdować się będzie w Ja- 
rosławiu, główna kwatera naczelnego kierownictwa 
manewrów w Radymnie. Jako sędziowie rozjemczy i 
ich pomocnicy (sprawozdawcy) fungować będą: jene- 
rał kawaleryi Krięghammer, fmp. Merta, bar. Wer- 
sebe, bar. Sztankowicz ; jenerał-majorowie: Latscher, 
Beck Nordenau, Emil Guttenberg, hr. Geldern-Egmond, 
Eisenstein, bar. Mertens, Karol Guttenberg, Karol 
Horsecky, oraz kilku oficerów sztabowych i kapitanów. 

— Koncesyę przedwstępną na prace przygoto- 
wawcze, celem budowy lokalnej kolei o normalnym 
torze z Kruszelnicy do Turki z odnogą z Kropiwniey 
przez Schodnicę do Borysławia, nadało Ministerstwo 
handlu ks. Adamowi Lubomirskiemu. 

— Z pod Szczucina 27 sierpnia. Z całego nie- 
mal kraju szły. korespondencye jedna: za drugą, opi- 
sując zrządzone klęski przez ciągłe deszcze i wyle- 
wy. My zaś mieszkańcy z nad Wisły, pochyliwszy 
czoła, znosiliśmy z poddaniem tę samą biedę, nie 
ustając ani chwili w mozolnej i ciężkiej pracy bro- 
nienia się od wylewów Wisły, Brnia i Upustu, oraz 
zbierania i ciągłego przewracania zniszczonych i po- 
rośniętych tegorocznych plonów. Nie koniec jednak 
na tem. Dnia 24 b. m. o godz. 4 po południu pasmo 
czarnych chmur ciągnąc od zachodu, spowodowało 
straszliwą i niepamiętaną burzę z gradem, która, pę- 
dząc z niesłychaną siłą, łamała i niszczyła wszystko, 
co spotkała na swej drodze. — We wsi Lubawa, 
majątku p. Ks. Bogusza, straszny ten orkan wyrzą- 
dził nadzwyczajne szkody, poprzewracał stogi z sia- 
nem, pozrywał dachy z kilku budynków dworskich, 
powyrywał lub połamał największe drzewa w ogro- 
dach. Najwięcej jednak ucierpiał las, należący do te- 
goż majątku; kilkadziesiąt morgów zniszczonych zu- 
pełnie, największą częścią powyrywane z korzeniami 
drzewa lub całkiem strzaskane. Straty nieobliczone, 
a będzie to bardzo wiele trudu kosztowało, zanim 
jaki taki porządek przywróconym zostanie, w tak do- 
tychczas starannie przez właściciela utrzymywanym 
lesie. 

— Przyszłość Zakopanego. Gazeta Zakopańska 
zaastanawiając się nad warunkami pomyślnej dla Za- 
kopanego przyszłości, tak pisze: O budowie kolei 
Nowy-Targ przez Zakopane do Węgier pełno wieści, 
Są to atoli, jak dotąd, tylko projekta. Dwie są spra- 
wy dla Zakopanego najżywotniejsze: wybudowanie 
(jak to Węgrzy zrobili w Szmeksie), domu dla ofi- 
cerów rekonwalescentów z galicyjskich pułków w da- 
rze dla Towarzystwa Czerwonego krzyża. Wtedy bę- 
dzie przybywał do Zakopanego ze świtą protektor 
Czerwonego krzyża, Najdost. Arcyksiążę Karol Lu- 
dwik i arystokracya, będą urządzane polowania, a 
następstwem będą porządki i kolej. Potrzeba na to 
6000 złr., które drogą loteryi zebrać łatwo. Hrabia 
Władysław Zamoyski oświadczył gotowość ofiarowa- 
nia gruntu na ten cel. 

Drugą sprawą jest uzdrowienie Krupówek, których 
jedna cała strona zajęta jest nieużytkiem, zgniłem 
torfowiskiem. Bardzo małym kosztem możnaby kilka 
morgów zamienić na żywe jezioro, gdyż wody z 3 
żródeł je przepływają. Sprawa technicznie bardzo ła- 
twa, finansowo wymagająca może 10.000 złr., spółka 
zarazby się znalazła — pod względem sanitarnym 
rzecz niezbędna, jest atoli trudną z powodu, że owe 
torfowiska, niby pastwiska, należą coś do 30 właści- 
cieli, górali. Jest tylko jeden sposób dokonania dzieła 
drogą wywłaszczenia ze względu publicznego zdrowia 
w miejscowości leczniczej. Przeprowadzić to może je- 
dynie ustawa państwowa. Zywe jezioro, pstrągarnie, 
na środku wyspa i mleczarnie, sport wioślarski, zaba- 
wy wodne, w sezonie zimowym ślizgawka, panorama 
jak w Gmunden, za jeziorem ulica i nowe domy pod 
laskami zasłonięte od północy; oto widok przyszło- 
ści, oto zadanie godne dla komisyi klimatycznej. 

Budowa nowego kościoła postępuje szybko. Drogę 
krajową do Morskiego Oka buduje inżynier wydziału 
krajowego, p. Jawornik, bardzo gorliwie. Jest to pra- 
ca wielka i trudna, trzeba łamać skały, usuwać zło- 
my i drzewa, prowadzić pod drogą liczne kanały 
dla dzikich potoków. Od Jaszczurówki już na pół 
mili droga w górę jest gotową, nasypisko ziemne 
bez szutru będzie b. r. aż do Roztoki ukończone, 
więc w dni pogodne będzie można już pod jesień 
pieszo i wozem wygodnie dwie trzecie całej drogi 
odbyć. 

W Chabówce kolej państwowa rozszerza dworzec; 
w jesieni będą już obszerne sale dla gości. Na wszel- 
kie pochwały zasługuje już poczta w Zakopanem; 
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trzy razy dziennie są listy i przesyłki doręczane 
przez rządowych listonoszów , którzy zasługują na 
uznanie. 

Nowy statut klimatyki zatwierdza już dwa sezony, 
letni i zimowy. Komisarz zatem będzie i w zimie u- 
rzędować, co jest bezwarunkowo koniecznem, również 
jak podwyższenie komendy żandarmeryi przynajmniej 
do 8 ludzi. 

. W samej gminie zaprowadza porządki komisarz 
Wydziału krajowego, p. Szworm. Nowy lekarz klima- 
tyczny, Dr Smorągiewicz, pozyskał ogólną sympatyę. 
Kuchnie w restaurecyach są tego roku wcale niezłe, 
a w Kuźnicach wyśmienita. Spółka handlowa wraz 
z niedawno otworzoną filią na Krupówkach, zaopatrzo- 
na w rozmaite towary w doborowym gatunku, zaspo- 
kaja wszelkie potrzeby gości po najtańszych cenach. 
Z Jaszczurówką, która coraz bardziej się podnosi, 
komunikacya jest bardzo ułatwiona przez regularny 
kurs omnibusów. Doskonałe są nowe pensyonaty Dra 
Chwistka i pań J*, M*** j M***, a łazienki górala 
S. Krzeptowskiego na Krupówkach są bardzo wygo- 
dnie urządzone. 

Prezesem komisyi klimatycznej zostanie prawdopo- 

dobnie Janusz hrabia Tyszkiewicz, obecny dyrektor 
„Spółki handlowej*, znany z energii i pracowitości 
w naszem uzdrowisku. Należałoby taksy klimatyczne 
od gości inaczej unormować, na wzór uzdrówisk za- 
granicznych. Goście są tam podzieleni na kategorye, 
każda opłaca inną taksę, a zupełnie są uwolnieni le- 
karze, dziennikarze, nauczyciele ludowi itp. Sprawa- 
mi wielkiej doniosłości są wreszcie: otworzenie szpi- 
tala, zaprowadzenie telefonów i nocnej służby tele- 
legraficznej w myśl wniosków Dra Chramca na wie- 
cu, dalej niezmiernie ważna dla Zakopanego sprawa: 
wodociągi, wreszcie oświetlenie elektryczne. 
Z Warszawy do Lwowa wybrał się w podróż 
na rowerze p. Turczyński, artysta teatru Małego 
w Warszawie. Wybrał się on do krewnych we Lwo- 
wie i przybył tam w niedzielę rano. Podróż na „ko- 
le“ z Warszawy na Lublin, Tomaszów do Lwowa 
odbył w przeciągu 29 godzin, odpoczywając tylko 
w Lublinie, gdzie przenocował. Droga ta wynosi 52 
mil i od Tomaszowa do Lwowa przedstawiała dla 
cyklisty poważne trudności z powodu błota i wybo- 
jów. Pan Turczyński zamierza również „kołem* po- 
wrócić do Warszawy, a to drogą na Przemyśl, Kra- 
ków i Kielce. 

— Obostrzenia na granicy. Rząd pruski wprowa- 
dził na granicy obostrzenia dla podróżnych z Rosyi, 
celem przeszkodzenia zawleczeniu cholery. Od wczoraj 
urząd cłowy pruski w Oświęcimiu nie wpuszcza do 
Prus przez tę stacyę takich podróżnych. : 

— Redakcyę dziennika Prawosławna Bukowina, 
przeznaczonego dla bałąmucenia ludności ruskiej na 
Bukowinie w duchu moskalofilskim, przeniesiono z Wie- 
dnia do Czerniowiec, gdzie już wyszły dwa ostatnie 
numera. 

— Kliniki w Wiedniu. Półurzędowa Montags-revue 
donosi, że Ministerstwo oświaty zażądało opinii wie- 
deńskiego wydziału lekarskiego w sprawie utworze- 
nia czwartej kliniki medycznej, trzeciej kliniki chi- 
rurgicznej, tudzież trzeciej ginekologicznej. 

— Wielkie manewry wojskowe mają się odbyć 
w pierwszej połowie września na polach, położonych 
między Piotrkowem, Witowem i Przygłowem. Donosi 
o tem Słowo warszawskie. 

— Ofiary upału. Straszny cios dotknął w tych 
dniach państwa Gołębiowskich, zamieszkałych na wi- 
legiaturze w Rudzie, w gminie Młociny. Podczas ze- 
szłotygodniowego upału dwie dziewczynki bliźniaczki, 
liczące po 7 lat wieku, uległy porażeniu słoneczne- 
mu. Pomimo energicznej pomocy lekarskiej, jedna 
z dziewczynek zmarła we czwartek, a druga w nie- 
dzielę. Porażenie słoneczne wywołało szybko postępu- 
jące zapalenie mózgu. (Kur. Warsz.). 

— Motory tramwajowe. Bawi w Warszawie p. 
Ludwik Kloch, inżynier stale przebywający w Lon- 
dynie, lecz z urodzenia warszawianin. P. Kloch za- 
stosował nowe zupełnie motory parowe! do ruchu 
tramwajowego, odznaczające się tem w szczególno- 
ści, że nie wydają prawie żadnego dymu. Jeden taki 
motor został jkż sprowadzony, a to w celu poczy- 
nienia odpowiednich prób na ulicach Warszawy. Po- 
dług obliczeń p. Klocha, dotychczasowe wagony mo- 


głyby w zupełności z motorów korzystać, z zastoso- 


waniem wszakże nieznacznych przeróbek. 

— Powrót na rowerach. Z dwumiesięcznej po- 
dróży powrócili w niedzielę na rowerach do War- 
szawy pp. Józef Glatz i Michał Pawłowicz. Turyści 
opuścili Warszawę w d. 29 czerwca i już 8 lipca 
stanęli w Pradze czeskiej. Ztamtąd po dłuższym wy- 
poczynku udali się do Wiednia. Powrotna podróż 
dłużej trwała, bo przez Kraków, Lwów i Podwołoczy- 
ska, a następnie Kowel, Chełm i Lublin do War- 
szawy. Ponieważ dla wielu osób nie obojętną może 
być rzeczą świadomość kosztu takiej dwumiesięcznej 
wycieczki, więc nadmieniamy, że turyści, dość wy- 
godnie żyjąc, uczęszczając nawet do teatrów w wielu 
miastach, wydali po 160 rs. na osobę. I jeszcze cha- 
rakterystyczny szczegół. Jeden z turystów, odznacza- 
jący się dobrą tuszą, pragnął naturalnie schudnąć. 
Cel ten w zupełności został osiągnięty, albowiem u- 
bytek na wadze uczynił aż 38 funtów, bez żadnej 
szkody dla zdrowia. Rower więc dał lepszy skutek 
aniżeli kuracya maryenbadzka. 

— Obrazy Smuglewicza. Kościół św. Antoniego 
przy ul. Senatorskiej w Warszawie szczęśliwie odzy- 
skał drogocenne obrazy pędzla Franciszka Smugle- 
wieza, jednego z najlepszych malarzy naszych ze- 
szłego wieku. Jeden z tych obrazów przedstawia św. 
Pacyfika, drugi N. P. Maryę z Dzieciątkiem. Oba te 
płótna medalionowej formy, pomieszczone w facya- 
tach ołtarzy, były tak zniszczone i zamazane farbami 
przez różnych odnawiaczów, że wygląd zewnętrzny 
wcale nie zdradzał ich wartości i autora; poprostu 
przedstawiały się one, jako bazgraniny nieudolne. 
Szczęściem dopiero X. Władysław Siewierski, zwró- 
ciwszy uwagę na te płótna, zabrał się sam do ich 
restauracyi i z pod warstwy farb i lakierów wydo- 
był utwory SŚmuglewicza, malowane dobrze i ryso- 
wane starannie. Umiejętne odpunktowanie uszkodzo- 
nych części przywróciło oryginałom właściwy pier- 
wotny charakter. X. Siewierski przysłużył się tą pracą 
dziejom sztuki naszej. 

— W Pile, gdzie to przy budowaniu studni arte- 
zyjskiej w r. b. tyle powstało nieszczęścia i gdzie 
w tych dniach znowu jeden dom się zapadł, urządził 
inżynier Petersen studnię artezyjską na gruncie je- 
dnego z tamtejszych obywateli. Wiercono 73 metry 
w głąb ziemi. Przy 27 metrach wydobywano żwir, 
przy 27—60 metr. glinę i piasek, a następnie na- 
trafiono na piasek i źródło z czystą wodą. Na dobę 
wytryskuje 100 tysięcy litrów wody. 

— Zamknięcie wileńskiego zjazdu archeologi- 
cznego nastąpiło dnia 26 b. m. Uspenskij zdał spra- 
wę z czynności naukowych zjazdu. Hr. Uwarowa 
dziękowała wszystkim instytucyom , przedstawicielom 
władzy i osobom prywatnym, które się przyczyniły 
do powodzenia zjazdu i ułatwiły jego zadanie. Ostatni 
przemawiał kurator okręgu naukowego Siergiejewskij, 
dziękując członkom zjazdu za ich udział w nim 
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dość pogodnie; termometr od --10'0 doszedł do 
+185 C. Barometr szybko opada; o godz. 7 rano 
dnia 30 sierpnia stan jego był 741'4 mm., termo- 
metru -+-12'2 C. Wiatr zachodni. 


We czwartek dnia 31 sierpnia: św. Rajmunda w. 
aoina 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


prace, podjęte dla dobra nauki. Następny zjazd ar- 
cheologiczny odbędzie się w Rydze w r. 1896. 

— Dwa epizody ze zjazdu archeologicznego 
w Wilnie. Piszą nam z Wilna: Rzeczą jest powsze- 
chnie znaną, że dawniejszy prezes moskiewskiego To- 
warzystwa archeologicznego, hr. Uwarow, odznaczał 
się szezerą miłością nauki, a dalekim był od wszel- 
kiego szowinizmu narodowego i zelotyzmu. prawosła- 
wnego, czego złożył dowody na zjeździe archeologi- 
cznym w Kijowie, z okazyi nietaktownego wystąpie- 
nia Gołowackiego. I u wdowy po nim, hr. Praskowii 
Uwarowej, prezesowej tegoż Towarzystwa, nie zbywa 
na takcie, jak o tem świadczy następująca okoliczność: 
Gdy jeden z żarliwszych popów, uczestników obecne- 
go zjazdu archeologicznego w Wilnie, zamierzał roz- 
począć dyskusyę o prawosławnych cechach obrazu 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, sprzeciwiła się temu 
hr. Uwarowa oświadczeniem, iż przybyliśmy tutaj 
w celach naukowych, a nie dla robienia propagandy 
kościelnej lub narodowej. Natomiast zbywało wido- 
cznie na takcie niektórym uczestnikom zjazdu archeo- 
logicznego. Gdy jeden z popów, przybyłych z pro- 
wineyi na zjazd archeologiczny do Wilna, chciał od- 
czytać akt erekcyjny jakiejś cerkwi prawosławnej, 
wydany po polsku, i rozpoczął: „My z łaski Bożej 
król polski itd.,* z wielu stron dały się słyszeć głosy, 
protestujące przeciwko temu, chociaż w takim wy- 
padku wystarczało proste przypomnienie . przewodni- 
czącego sekcyi, że odczytywać aktów lub dokumen- 
tów w języku polskim nie wolno, o czem aranżerów 
zjazdu ostrzegał jenerał-gabernator na kilka tygodni 
przed zebraniem się zjazdu. 

— Nowe farby do malowania obrazów wynale- 
zione zostały przez młodego malarza monachijskiego 
z Warszawy p. Beckmana, Na wynalazek swój uzy- 
skał już wynalazca patent. Od kilku artystów słysze- 
liśmy, że. farby te mają przed sobą przyszłość, po- 
siadają bowiem zarówno techniczne zalety, jak i siłę 
koloru farb olejnych, a są znacznie od nich tańsze. 
Wedle przypuszczenia znawców p. Beckman wpadł 
na pomysł, znany już dawniej i używany przez wielu 
mistrzów, jak n. p. Ribeira, a tylko zaginiony. Znani 
monachijscy malarze, wszechświatowej sławy, Len- 
bach i Udhe zwrócili się do naszego artysty z za- 
mówieniami. P. Beckman dotychczas sam przysposa- 
bia nowe farby sposobem domowym, ale wątpić nie 
można, że wkrótce doczekają się one. fabrycznego 
sposobu produkcyi. (Gaz. Polsk.) 

— Msza św. na szczycie Mont-Blanc. Dnia 11 
b. m. X. Bonin, wikary z St. Didier, w towarzystwie 
XX. Joseph i Perruchon odprawił, za zezwoleniem 
najwyższej władzy kościelnej, Mszę św. na szczycie 
Mont-Blanc, 

— Zaręczyny. Baron Włodzimierz Prażak, syn 
b. ministra dla Czech, zaręc'ył się w Vöslau z pauną 
Idą Schlumberger. i 

— Hr. Alojzy Serenyi, członek Izby panów, 
a stryj znanego deputowanego, hr. Ottona Serenyi'ego, 
umarł w sobotę w zamku swoim Łomnicy na Mora 
wach, przeżywszy lat 81. 

- — Wodociągi paryskie. Iożynier Duvillard pro- 
jektuje w La génie civil zaopatrzenie Paryża w wodę 
z Genewskiego jeziora. Długość wodociągu wynosiła- 
by 539 kilometrów, koszta 450 milionów franków. 

— Zamach na duchownego. W Łomnicy na Mo- 
rawach usiłował pisarz gminny, Śl.nina, zamordować 
księdza Spickę, wszelako ranił go tylko dość lekko. 
Slanina, po wykonaniu zamachu, rzucił się z wi ży 
kościelnej i zabił się na miejscu. 

— Znane établissement paryskie „Jardin de Pa- 
ris“ padło wczoraj prawie w całości pastwą pło 
mieni. 


Encyklopedyi wychowawczej, wychodzącej w War- 
szawie pod redakcyą księcia J. T. Lubomirskiego, 
E. Stawiskiego S. Przystańskiego i J. K. Plebań- 
skiego, ukazał się tomu V zeszyt I i mieści artyku- 
ły: „Górnieki Łukasz“, przez Piotra Chmielowskie- 
go, „Górski Jakób*, przez prof. K. Morawskiego, 
oraz początek artykułu „Gramatyka grecka.* Nie po- 
trzeba dodawać, że dwa pierwsze, napisane przez po- 
wagi fachowe, przewyższają wartością zwykłe arty- 
kuły do encyklopedyj. Zwłaszcza drugi, oparty na 
nowych źródłach, jest znakomitym przyczynkiem do 
historyi naszej litvratury naukowej, a nacechowa- 
ny jest tym polotem i wdziękiem, który odznacza 
wszystko, co wychodzi z pod pióra profesora Moraw- 
skiego. 

Nowe książki nadesłane Redakcyi: 

— Kazimierz Rojan: Maska. Powieść współcze- 
sna. Lwów (Jakubowski i Zadurowicz), Warszawa (Ge- 
bethner i Wolff) 1898. 

— Bronisław Szaniawski: Dzisiejsze małżeń- 
stwa. Szkice obyczajowe. Warszawa 1894. Nakładem 
Teodora Paprockiego i Sp. Skład główny w księgarni 
L. Zwolińskiego i Sp. w Krakowie. 

— X. L. Fleischer: Narodowość. Studyum spo- 
łeczne. Biała 1893. Nakład autora. 

— F. Prażmowska: W dziewiczych lasach 
Ameryki. Warszawa 1894. Nakładem Teodora Pa- 
prockiego i Sp. Skład główny w księgarni L. Zwo- 
lińskiego i Sp. w Krakowie. - 

— Dr Witołd Bartoszewski: O zakonach we- 
dle austryackiego prawa kościelnego i prawa kano- 
niczego. Lwów 1893. Nakładem H. Altenberga. 

— Tenże: O budowlach kościelnych, wedle au- 
stryackiego prawa kościelnego i prawa kanonicznego. 
Lwów 1893. Nakł. H. Altenberga. 

— St. J. Czarnowski: Literatura peryodyczna 
i jej rozwój. Petersburg 1892. Nakł. księgarni Pol- 
skiej (Br. Rymowicz). 

— Dr Władysław Szajnocha: Płody kopalne 
Galicyi, ich występowanie i zużytkowanie. Część II. 
Sole potasowe. Lwów 1893. Nakładem autora. (Skład 
główny w księgarni „Spółki wydawniczej polskiej“ 
w Krakowie). 


Dział ekonomiczny. 


Kraków 30 sierpnia. 


Uchwałę waszyngtońskiej Izby reprezentantów, 
znoszącą bezwarunkowo bil Shermana, powi- 
tały giełdy europejskie, a zwłaszcza wiedeńska, 
ponowną zwyżką walut. N. fr. Presse stwierdza- 
jąc podniesienie się ażia, przyznaje, że wpłynęły 
na nie „wiadomości z Ameryki.* Ponieważ jednak 
przesilenie amerykańskie ma się ku końcowi i tam- 
tejsze ażio znika, przeto tylko powyższa uchwała 
mogła tak niekorzystnie wpłynąć na stan targu 
pieniężnego w Europie. Równocześnie telegrafowane 
wiadomości o podjętych w Stanach Zjednoczonych 
krokach dla bicia monet złotych na wielką skalę, 
nie przyczynią się z pewnością do uspokojenia 
giełd. I nie dziwnego. Skoro bowiem kurs weksli 
jest dla Ameryki bezwarunkowo korzystny, a 
z drugiej strony przedwczorajsza uchwała Izby 
uczyniła prawdopodobnem wprowadzenie czystej 
waluty złotej w Ameryce, przeto popyt za złotem 
wzrośnie prawdopodobnie do niebywałych rozmia- 
rów. Możemy więc w najbliższej przyszłości spo- 
dziewać się dalszego podwyższenia stopy dyskontu 
w Londynie, Berlinie, a zapewne dzisiejsza stopa 
2'/, nie da się długo utrzymać w Paryża. 

Ze stanowiska Stanów Zjednoczonych — po- 
mijając specyalnie interesa producentów srebra — 
zrozumieć można wybornie uchwałę Izby repre- 
zentantów, tem bardziej, że ryzyko przechodzenia 
do złotej waluty jest tem mniejsze, im później 
ten akt się dokonywa. A więc Stany Zjednoczone 
mają niezaprzeczoną korzyść wobec krajów, które 
już dawniej przyjęły walutę złotą; dla tych je- 
dnak krajów każde nowe przystąpienie do rzędu 
państw o walucie złotej oznacza wielkie niebez- 
pieczeństwo. Zbytecznem jest dodawać, że niebez- 
pieczeństwo to istnieje także dla Austro-Węgier, 
gdyż nie są one jednostką ekonomicznie tak po- 
tężną, jak Stany Zjednoczone, a przeto konku- 
rencya w dalszem nabywaniu złota jest niezmier- 
nie trudna. To też z niepokojem i obawą oczeku 
jemy decyzyi senatu w sprawie zniesienia bilu 
Shermana. 


Namiestnictwo zawiadamia, iż z powodu wyga 
śnięcia nosacizny między końmi na pograniczu 
rosyjskiem, zezwoliło na wprowadzanie koni, prze- 
znaczonych do handlu z Rosyi do kraju przez 
miejsce wehodowe w Uhrynowie. Następnie usta- 
nowiło Namiestnictwo miejsce wchodowe dla wpro- 
wadzania z Rosyi koni, przeznaczonych do han- 
dlu, także: Uście Jezuickie w powiecie dąbrow= 
skim, do miejse wchodowych już ustanowionych: 


i Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 31 b. m. ostatnie pożegnalne 
przedstawienie w starym teatrze ze współ- 
udziałem pani Antoniny Hoffmannowej, oraz całego 
grona artystów sceny krakowskiej, tudzież ostatni wy- 
stęp pp. Siemaszków, pani Siennickiej, pp. Ruszkow- 
skiego i Wernera przed ich wyjazdem do Lwowa: 
Program: Pan Benet, komedya w 1 akcie Ale- 
ksandra hr. Fredry, ojca; Zbójcy, akt V z tragedyi 

_ Fryderyka Schillera; Ctotka na wydaniu, komedya 
w 1 akcie Józefa Blizińskiego; Ciężka próba, kome- 
dya w 1 akcie z francuskiego; Nowy Rok, kroto- 
chwila w 1 akcie ze śpiewami J. S. Jasińskiego; za- 
kończy: wiersz „Słowa pożegnania*; wygłosi 
Antonina Hoffmannowa. 


NE TENERE 


NE 


Prognoza meteorologiczna 


na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej Dyrekcyi 
kolei Państwowych z centralnej wiedeńskiej stacyi 
meteorologicznej, jest następująca : 
a) dla Galicyi zachodniej: 
1) Wiatr: północno - zachodni. 
2) Zachmurzenie: zmniejszające się. 
_ 8) Opady: bez znaczniejszych opadów. 
4) Ciepłota: wzrost ciepłoty. 
5) Uwaga: bez znaczniejszych zmian. 
b) dla Galicyi NE 
1) Wiatr: północno - zachodni. 
2) Zachmurzenie: przeważnie pochmurńo. 
3) Opady: deszcze. 
4) Ciepłota: wzrost ciepłoty. 
- 5) Uwaga: niespokój powietrza. 
Kraków d. 30 sierpnia, godz. 4 po południu. 
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wykazało, iż przyczyną śmierci zmarłego w szpi- 


CZAS z Czwartku 31; Sierpnia 1898. 


chorowało 12, umarło 5, wyzdrowiało 21, pozostało 
chorych 98. W gubernii wołyńskiej od dnia 13 do 
17 b. m. w 12 miejscowościach zachorowało 116 
osób, a umarło 36. Najwięcej zaatakowała epide- 
mia miasteczko Ostropol, gdzie w wymienionym 
powyżej okresie czasu zachorowało 79 osób, a 
umarło 22. W gubernii czernichowskiej w czasie 
od dnia 13 do 19 b. m. w 22 miejscowościach 
zachorowało 49 osób, a umarło 19. W gubernii 
połtawskiej w czasie od 3 do 12 sierpnia zacho- 
rowało 34 osób, a umarło 14. 


nie, Modlnicy, Nadbrzeziu, Podwołoczyskach, Skale, 
Szczucinie, Szczakowej i Węgrzeach. 


Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku. 


Targ na nierogaciznę. 
Przypędzono na targ d. 28 i 29 sierpnia sztuk 
3074. — Notowano: prosięta 25— złr.; chude 
27 złr.; mięsne —'— złr. Wszystko za parę. Tu- 
czne płacono 36—40 centów za klgr. żywej wagi. 
Załadowano do krajów Monarchii 3021 sztuk. 


A. Gottlieb, dyrektor targu. Te legramy. 


Buda-Peszt 30 sierpnia. W ciągu ostatnich 
24 godzin zaszło w szesnastu komitatach 14 wy- 
padków choroby i 28 śmierci na cholerę. 

Rzym 30 sierpnia. Według biuletynu ze sta- 
nu epidemii umarły wczoraj w Neapolu na cho- 
lerę trzy osoby. W Cassino umariy dwie osoby. 
Na prowineyi w ciągu trzech ostatnich dni zaszło 
7 wypadków zasłabnięcia i 7 wypadków śmierci 
na cholerę. 

Bukareszt 30 sierpnia. Biuletyn z dnia 28 
b. m. brzmi: W terytoryum dotkniętem cholerą 
zaszło 38 nowych wypadków choroby, 22 wy- 
padki śmierci; 11 osób wyleczono, 112 znajduje 
się pod opieką lekarską. 

Konstantynopol 30 sierpnia. W Zibef 
cach na linii kolejowej między Orhanie a Salo- 
niką zarządzono trzydniową kwarantannę. 

Konstantynopol 30 sierpnia. Rada sa- 
nitarna jednomyślnie uznała Konstantynopol za 
wolny od cholery. Lekarskie badanie zmarłych 
na podejrzane choroby, wydało rezultat zupełnie 
ujemny. 


PE 
Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 28 sierpnia. Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich 1050, węgierskich 
1378, niemieckich 1735; razem 4,133 sztuk. Pła- 
cono galicyjskie 58—60, osobliwe 62—65, wę- 
gierskie 55—58, osobliwe 60—63/,, niemieckie 56 
—58, osobliwe 60—65 złr. za 100 kilo mięsa. 

Wilhelm Amirowicz. 

Wiedeń 29 sierpnia. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1600 
sztuk. Płacono 34—38—40 — 42 złr. za 100 kilo 
żywej wagi. Wilhelm Amirowicz. 


Tarnów 25 sierpnia. 

Płacono pszenicę 7:60—8:20, żyto 6':40—6*75, 
kukurudzę 6:50—6'80, jęczmień 5:25—5'50, owies 
5:60—6*30, groch 7:75—9"25, bób 5:50—6'10, rze- 
pak 12 50—13 50, hreczkę 6:50—7:25, ziemniaki 
1:85—250, siano 2:80—3*—, słomę 1:80—1'90 złr., 
wszystko za 100 kilo. 

Wadowice 25 sierpnia. 

Płacono za pszenicę 8:—, żyto 6'75, jęczmień 
6:50 owies 7*—, ziemniaki 2—, siano 4—, sło- 
mę 2*— złr., wszystko za 100 kilo. 


Rzeszów 25 sierpnia. 

Płacono za hektolitr pszenicy 7:95, żyta 5'85, 
jęczmienia 4'75, owsa 4'15, grochu 8'30, ziemnia- 
ków 2'60, siana 3'25, słomy 2:—, fasoli 8:35, ta- 
ks 9:45, prosa 9'50, rzepaku 12:50, koniczyny 
59 złr. 


Wiedeń 30 sierpnia. Wekerle przybył tu ce- 
lem odbycia konferencyi ze Steinbachem. Wedle 
dzienników, omawiano kwestyę not salinarnych 
(Salinenscheine), których blisko 70 milionów znaj- 
duje się obecnie w posiadaniu banku austro - wę- 
gierskiego. Obaj ministrowie zamierzają, według 
dzienników, przedłożyć w jesieni parlamentom pro- 
jekty ustaw, mające na celu ostateczne wykupie- 
nie 100 milionów not państwowych. Przygotowaw- 
czym krokiem do tego ma być utrzymanie not sa- 
linarnych na wysokości 100 milionów złr., aby 
nie rozszerzać cyrkulacyi not państwowych ponad 
312 milionów. Oba rządy zamyślają użyć zapa- 
sów, jakie posiadają w bankach, na zakupno pot 
salinarnych. 

Praga 30 sierpnia. Młodoczescy i socyalisty- 
czni awanturnicy udaremnili zgromadzenie wybor- 
cze w Sławkowie na Morawach, na którem prze- 
mawiać mieli poseł Helcelet i Dr Sromota. 


Telegramy biura koresp. 


Cholera. 


W przeciągu ostatniej doby w Krakowie nikt 
nie zachorował i nikt nie umarł na cholerę. Mie- 
szkańcy domów przy ul. Miedzuch L. 16 i 18 
mają się zupełnie dobrze. 

Gazeta lwowska donosi: Dnia 28 b. m. zacho- 
rowały: w Delatynie 4 osoby, w Dobrotowie i 
w Mikuliczynie po 2 osoby, w Zarzeczu, Woro- 
nience i Nadwórnej po 1 osobie, w Kołomyi 4 
osoby. 

Zmarły: w Delatynie, Tatarowie i Nadwórnej 
po 1 osobie, w Dobrotowie i Mikuliczynie po 2 
osoby, w Kołomyi 4 osoby. 

Nadto zaszły podejrzane wypadki: w Kobakach 
(pow. Kosów), w Borszczowie (pow. Śniatyn) i 
w Mykietyńcach (pow. Stanisławów). 

Jak już wiadomo z wczorajszej depeszy, wyda- 
rzył się także jeden wypadek śmierci na cholerę 
azyatycką w Wiedniu. Bakteryologiczne badanie 


Wiedeń 30 sierpnia. Polit. Corresp. na pod- 
stawie autentycznej informacyi donosi, że z oko- 
lie, w których panuje cholera, lab w których 
stwierdzono podejrzane wypadki choroby, nie będą 
said wcale powoływani do ćwiczeń wojskó* 
wych. 

Wiedeń 30 sierpnia. W. książę Luxemburski 
przybył tu na kilkudniowy pobyt w najściślejszem 
incognito. 

Wiedeń 30 sierpnia. Katolikos armeński Mac- 
kertich przybył tu wczoraj wieczorem. Na dworcu 
powitało go około 200 Armeńczyków owacyjnemi 
okrzykami. Dla powitania katolikosa przybyli tak- 
że Armeńczycy z Christianii i Paryża oraz depu- 
tacye z Londynu, Odessy, Marsylii i Warny. 

Wiedeń 30 sierpnia. Katolikos Mackertich 
przyjmował liczne deputacye armeńskie, między 
innemi z Paryża, Marsylii, Londynu, Manczesteru, 
Monachium, Lipska, Bukaresztu, Ruszczuku, Śli- 
wny i Warny. 

Hamburg 30 sierpnia. Przybył tu król gre- 
cki, przyjęty przez cesarzowę Fryderykową. 

Paryż 30 sierpnia. W celu uniknięcia ewen- 
tualnych niebezpieczeństw w razie mobilizacyi, za- 
rządził minister spraw wewnętrznych, na żądanie 
ministra wojny, dokładne badania co do wszyst- 
kich bawiących we Francyi i karanych policyjnie 
cudzoziemców oraz wydalenie ich, z wyjątkiem 
wypadków szczególniej uwzględnienia godnych. 

Rząd francuski przyjął projekt rządu włoskiego, 
aby w drodze konferencyi uregulować sprawę ścią- 
gnięcia będących w obiegu we Francyi włoskich 
monet zdawkowych. Zdaje się, że Francya na do- 
wód dobrych intencyj okaże gotowość gromadze- 
nia na przyszłość w publicznych kasach jaknaj- 
większej ilości włoskich monet zdawkowych i wy- 
mieniania ich z Włochami za złoto. 

Paryż 30 sierpnia. Z San Sebastian donoszą: 
Onegdaj wieczorem wybuchły tu ponowne mani- 
festacye. Żandarmi rozproszyli tłum. Kilka osób 
raniono, z tych dwie ciężko. 

Paryż 30 sierpnia. Z Bilbao donoszą o usiło- 
waniach dalszej demonstracyi, którym położyła 
koniec policya, rozpraszające tłum. 

Paryż 30 sierpnia. Ajencya Havasa zaprzecza 


talu Franciszka Józefa robotnika Franciszka Eggen- 
fellnera była cholera azyatycka. Eggenfellner 
pracował w miejskim domu składowym, a robo- 
tnicy ci zwykli pijać świeżą (nieprzegotowaną) 
wodę z Dunaju. Przypuszczają, iż z powodu picia 
tej wody zapadł Eggenfellner na cholerę. 

Także i w Peszcie stwierdzono urzędownie, iż 
zatrudniony przy budowie cegielni robotnik, Józef 
Harbut, zmarł na cholerę azyatycką. 

Reichsanzeiger publikuje statystykę wypadków 
cholerycznych, które dotychczas w różnych stro- 
nach Niemiec sporadycznie się pojawiły. Ogólna 
liczba W armo! od dnia 15 sierpnia wynosi 11, 
z których 8 zakończyło się śmiercią. W Berlinie 
stwierdzono cholerę u trzech pacyentów, w Do 
naueschingen u jednego, w nadreńskich prowin- 
cyach u siedmiu. Wypadki, obserwowane nad Re- 
nem, wskazują na Belgię, jako źródło, z którego 
cholera zawleczoną została na drodze okrętowej; 
wypadek w Donaueschingen wskazuje na źródło 
francuskie, wypadki berlińskie natomiast zdają 
się stać w związku z cholerą, w początkach sier- 
pnia z Rosyi zawleczoną. 

Warsz. Dn. podaje nastepujące nowe biuletyny 
o przebiegu cholery w guberniach Królestwa pol- 
skiego: W gubernii warszawskiej: w Kutnie dnia 
24 b. m. zachorowała podróżna, przejeżdżająca 
z Kłodawy i pozostała chorą; w gubernii kaliskiej: 
w mieście Kole d. 23 b. m. zachorowało osób 13, 
zmarło 8, wyzdrowiało 3, pozostało chorych 47. 
W gubernii łomżyńskiej: w osadzie Zambrowie d. 
27 b. m. zachorowało osób 9, zmarło 5, pozostało 
chorych 14; w osadzie Mazowiecku dnia 27 b. m. 
zachorowało osób 10, umarło 5, pozostało chorych 
9; w Ciechanowcu tegoż dnia zachorowało osób 
3, pozostało chorych 5; we wsi Jabłonce tegoż 
dniaj zachorowała 1 osoba, umarła 1, pozostało 
chorych 3; w osadzie Czyżewie tegoż dnia zacho- 
rowało osób 6, tmarło 6, wyzdrowiała 1, pozo- 
stało chorych 14. 


Rzym 30 sierpnia. Komisya śledcza w spra- 
wie zajść na placu Farnese wręczyła wczoraj pre- 
zesowi ministrów Giolittiemu sprawozdanie, które 
bezzwłocznie ogłoszone będzie w dzienniku urzę- 
dowym. W ostatecznym wyniku stwierdziła komi- 
sya: po pierwsze, że prefekt i senator Calendo 
odpowiedzialny jest za ostatnie rozruchy, gdyż 
nie poczynił dostatecznych starań, aby wykonano 
formalny, stanowczy i bezwarunkowy nakaz zam- 
knięcia dostępów na plac Farnese; po drugie, 
stwierdziła komisya, że nie jest bez winy także 
dyrektor policyi Sandri; po trzecie oświadczyła, 
że inspektor policyi Mainetti jest zupełnie wolny 
od winy, wskutek czego suspendowany obecnie 
Mainetti będzie natychmiast przywrócony na da- 
wne stanowisko. O losie Calendy i Sandriego 
rozstrzygnie rada ministrów. Komisya oświadczyła 
w końcu, że postępowanie władz wojskowych jest 
również wolne od winy. 

Wenecya 30 sierpnia. Królowa Natalia wy- 
jechała do Biarritz. 

Weapol 30 sierpnia. Około tysiąc doróżek po- 
wróciło na zwykłe stanowiska. Strejk można uwa- 
żać za ukończony. 


Od Administracyi „Czasu:' 
Złożono pod lit. H. W. dla ociemniałego pro- 
fesora I. T. 5 złr. 
Dla ociemniałego pedagoga W. K. 8 złr. 
Na zakład Brata Alberta 1 złr. 


ADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Wilhelm Fenz w Krakowie 


Rynek główny L. 9, (1763 101-) 
polecą swoje składy i wystawę na I. piętrze. 


Weloniki tiulowe i siatkowe białe, czarne i ko- 
lorowe. 

Tapety rulon od 18 centów. 

Piłki i rakiety do lawn tennis. 


Ponieważ Kalendarz Czecha na rok 1894 
wyjdzie w tym roku wcześniej niż w in- 
nych latach, przeto upraszamy uprzejmie 
o łaskawe szybsze przygotowanie ogłoszeń 
(inseratów). 


Uprasza się PP. Adwokatów, Lekarzy, Denty- 
stów, Felezerów i Akuszerki o podanie dokładne- 
go adresu celem pomieszczenia bezpłatnego w Sze- 
matyzmie „Kalendarza Krakowskiego Józefa Cze- 
cha* na rok 1894. 

Adresować prosimy do Drukarni „Czasn.* 

Wydawnietwo 
Kalendarza Krakowskiego Józefa Czecha. 


J uż otwarłem 


Zakład wychowawczy dla chłopców. 
Ludwik Glatman (Ludomir). 


Kraków, ulica Siemiradzkiego 1. 10 na parterze. 
- (1860 5—5) 


U 


Porębski i Zimier 
w Krakowie, Rynek l. 8 
polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 


handlu drobiazgowego, robót ręcznych 


i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(1842 8-50) J. P. 


Przeciw cholerze!! 
chorobom żołądka i kiszek polecają słynne lekar- 
skie powagi jaknajlepiej dalmatyńskie wino za- 

wierające garbnik. (1821 3-12) 
Prawdziwe tylko u firmy Giovanni Gu- 
tumić w Wiedniu I. Fleischmarkt 14. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 30 sierpnia 2 godzina 30 min. po poł. 
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| wszelkie papiery dachy e, 
zagraniczne i mon puje i 
| wrsedaja” pod najkoczystaiejszomi warunk: mi 
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Ludka "CZ 
v WE 9796 38 N, 


Kantor wymiany fili c. k. uprz. gal. Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 
ay Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
wrotną 


bez doliczenia 


nR 


pocztą oli prowizyi. i 
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B. Szabłowski v Krakowie, Sikiemice Nr. 2 


Wyłączny na Austro -Węgry 


Domu ‘handlowego Sergiusza Perłowa w Moskwie, 
poleca wyborowe herbaty w oryginalnem opakowaniu pod dozorem ces. 
rosyjskiej władzy celnej. Ceny praktykowane w Moskwie i Warszawie po zła. 

1:50 do zła. 10:40 za funt. 
Zamówienia p cztą przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. 
G6amowary z najlepszych fabryk Talskich. JP, (1691-8 52) 


Lwowska Fabryka Astaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 
dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izełejący wilgoć; 
TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 


do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów [] od złr. 2 do złr. 2:50; 


ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI 


dachów tekturowych i żelaza; (1119 46-100) 


DES" SMOŁĘ angielską bezwodną. "WR 
Osucza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w bmdownictwie 
najbardziej 
zawilgocone sciany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr [] po 50 do 75 ct. EbRugoletnią trwałość poręcza się. 


e o CE SARE 
S. Kis & Co. w Hamburgu. 


Komisowa sprzedaż masła, jaj i owoców strączkowych. Rzetelna 
obsługa. Najwyższe zaliczki, najlepsze polecenia. (1829-2-3) 


Dla Meżczyzn. 


Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym jest uprzywilejow. «„galwano- 
elektryczny aparat do własnego użytkuć*, którego nżywa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w ost: bieniu mę»kiem. Przez lekarzy we wszyst- 
kich p:ństwach bardzo gorąco poleca y. Można go łatwo mieć w k eszeni. 
Opis aparatu darmo, w zalepiorej kopercie za nacesłani m marki 10 cent. 
przez firmę J. Augenfeld, Elektrot chriker und k. k Privileginm Inhaber, 

Wien, I., Schalerstrasse Nr. 18. (573 20 ) 


e , e e = 
Willańskie górskie wina 
sta:e fl szkowe i nłode gatunki. Za prawdziwość ręczy sie. 


Białe stołowe i deserowe wina „ 20, 24, 20 et. za liter 
Biare rislingskie wina . . . . 35, 40,50,60 „ „ n 
Czerwone wina . . . . . . . . . « « «i i 33,34,100 A 
Pelikatne g»binetowe czerwone wina . 019 3280040. 060,60:94778 
Ausbruch czerwone i biste . 60, 80 d» 1 złr. 20 „ p » 
Wreber i wystnła wódka. O P-50:d6)60'0,: 877% 
ŚWI WICA ONZE Jad w. 007 0 ORIG" A 00 dO 83 „oh 
R: zsyłka za z”liczką kolejową w beczkach od 30—60 litrów i wyżej M 


r 


z piwmc waradynskich i posiadłości realnosci 
w Villány (na Węgrzech). (1804-7 10) 


Gila i skuteczność 


jedynie prawdziwego angielskiego 


d 
h 


cudownego balsamu.) 


Wyłącznie jedymem miejscem wyrobu i źródłem sprowadzania jest apteka 
„pod Aniołem Stróżem* 


aptekarza A. Thierry w Pregrada 
w Chorwacyi. 


Ten ba'sam służy wewnętrznie i zewnętr nie. Jest 1. niezró+ 
wnanem Skutecznem lekarstwem we wszystkich cho- 
robach płuc i piersi, fFagodzi nieżyt i uśmirrza iiegmę,. 
usuwa bolesny kaszel i wylecza nawet takie rastarza- 
łe cierpienia. 2. Szutkujs zn komic.e w zaoaieniu szyi, cbrypce 
i t. p. 8. Usuwa g:uatownie wszelką febrę. 4. Wylecza zadziwiaj 
wszelk e cłoroby wątroby, żołądka i kiszek, szczególuiej kurcz żo: | 
łądka. kolki i szarpanie w ciele. 5. Usuwa ból i leczy złotą żyłę i he- 
moroidy. 6. Działa łagodnie rozwalniająco i czyści krew Jęz A - 
wa porso i melanctolię, wzma nia apetyt i trawienie. 7. Służy 
znakumicie w bolach zębów, dziurawych zębach, cuchnienu z ust 
i we wszelkich bólach zębów i ust. 8. Jest d.„brym środkiem przeciw 
robakom, soliterowi i w epiiepsyi lub padaczce. 9. Służy zewnętrznie 
jako cudowne lekarstwo na wszelkie rany, świeże i zastarzałe, bli- 
zny, czerwonkę, ospę, fistuły, br dawki, oparzelizny, odmro- 
żenia, świerzb, parchy i wyrzuty, popękane 1 szorstkie ręce 1 t. p., 
usuwa bol głowy, szum, rwanie, goście”, ból uszów itp., o czem daje 
dokładne objaśmiesie obszerny opis użycia. 10. Jest wogole tak ze- 
wnętrznem „ak wewnętrznem znakomitem lekarst -em, bardzo uż; te- 
cznem, taviem i zupeśnie nicszxodliwem, które powiuno się znajdować 
jako pierwsza pomoc w każdej rodzinie Jed a prób: więcej puuczy 
i przekona, niż to ogłoszenie Prawdziwym i nief łszowanym jest 
t n balsam tylko wtedy, jeżeli każda flaszeczka ma blaszaną kapslę, 
na której wyciśnięta j st fi.ma: „„Adoif Thierry; Apotheke 
zum %chutzengei in HFregrada*, jeżeli każda flaszka ma 
czerwoną etykietę i opakowana w opis użycia, na którym znajduje 
się zupelnie tsnsam p wyższy znak ochronny. Wszelkie iune bal. 


Najdawniejszy, naj- 
rzetelniejszy i nëj- 
bardziej uznany — 
przytem i najtańszy 
środek uniwersalny, 
ludow.,dom, ileczni- 
czy, prawie przeciw 
wszystkim zewnętrz- 3 
nym i wewnętrznym gamy niem«jące mojej k.psli i inaczej wyglądające są fałszowane 
cierpieniom. i nasladowane 1 zawierają zakazane zdrowiu sakodliwe pierwiastki, 
jak aloes lub t. p. i taki balsam trzeba odrzucić. Fałszerze i naśladowcy mojego jedynie 
prawdziwego balsawu będą na mocy ustawy o ochronie znaków fabryczny ch surowo sądo- 
wnie ścigani, również odprzedają: y taki ba'sam. Świadectwo rz.czoznawców Wys. kr. rządu 
krajowego (L. 5782 B. 6105) orzeka wedle rozbioru chemicznego, że mój wyrób nie zawiera 
żadnych zakazanych lub zdrowiu szkodliwych pierwiastków. Gdzie niema składu 
mojego balsamu, należy zamówić wprost pocztą: An die S$chutzengel. 
apotheke des A. Thierry im Pregrada bei ikohitsch-Sauerbrunn. Cena 
opłatnie w Austryi-Węgrzech: 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 4 korony, 60 małych 
lub 30 podwójnych flaszek 12 koron 60 hal.; opłatnie do Bośnii i Hercegowiny: 12 małych 
lub 6 podwójnych flaszek 5 koron, 60 małych lub 30 podwójnycu flaszek 15 koron. Roz- 
syłka tylko za gotówkę lub za zaliczką. Adolf Thierry, aptekarz w Pregrada 
pod Rohitsch-Sauerbrunn. Centralny skład dla południowych Węgier ma L. Vértes, 
t. w Lugro; w Pradze M. Fanta, J. Fürst, A. Tersch, Kaaden apt., Aut. Stanka; w Stift- 
epl F. Zembsch; w Pardubicach T. Preuner, w M'ldauthein J Grimm; w Neu-Straschitz 
J. Zimmerbakl; w Grottau E. Brady; w M. Weisskirchen J. Kriegl-tein; w M, Altstadt 
M. Hofmann; w Hof C. Setroll; w Wagstadt H. Schonzik; w Prigarten T. Stohlik ; 
w Nemet Czernia J. Promiewivcz; w Temeszwarze R. Jahner; w Homolicz L. Braducan; 
w Rajdu Dorog S. Rajzinger; w O-Kór L. Sigmond; w Zagrzebiu J. Fecsies, S. Mittel- 

| bach; w Kriżewac E. Suchomel; w Osieku J. David; w Nasice J. Rosenfeld. (1657-3 6) 


A” 
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CZAS z Czwartku 31 Sierpnia 1893 


sklad rosyjskiej herbaty karawanowej i Kantor wymiany firmy bankowej Herm. Knópiimacher, Wien, 
I., Graben Nr. 10. gag” Wchód Dorotheergasse Nr. 1. "ZBĘ 


Lokacye kapitałów: kupna i sprzedaże wszelkich walorów ściśle po urzędowym kursie. 
przeprowadzenie wszelkich transakcyj efektów. 


> z p'aktyką nie 
Kandydat adwokacki óńsszajać awa 
lata, znajdzie zaraz zajęcie w kance- 
laryi adwokata Dra Hejdukiewicza 
w Krakowie, (1927 2-3) 


Osoba inteligentna, 


uzdolniona w robotach recznych — poszukuje 
miejsca do towarzystwa lub zaopiekowsania się 
dziećm , w domu zamożnym. Żądania skromne. 
Adrs: Z. Z. 93 poste rest. kraków. 


(1924-5-6) 


+444064040900402090900999000000 
Doniesienie. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiado- 
mié Sz. Publiczaość i Wiel. Ducho- 
wieństwo, że przeniosłem lokal swój 
i pracownię tapicersko-de- 
koracyjną istniejącą od 1874 r. 
z ulicy Floryańskiej L. 30 na ul. 
św. Krzyża, róg ul. św. To- 
masza Nr. 13. — Dziękując za 
dotychczas 'we łaskawe zaufanie, po- 
lecam się i nadal. JP 1746 10-10) 

Wincenty Graff, 
tap'cer i dekorator, u'. św. Krzyża 1*. 


Hand!arze jarzyn 
zachcą się celem hurtownego zakupna 
cgórków zsłosić do przeřoż» nego 
gmicy w Wrazowie pod Bzeńcem 
(Bisenz na Morawach. (1987-2-3) 


Ogłoszenie. 


(1979 2 2) 


L. 1754. 


C. k. Zarząd salinarny 
w Wieliczce poszukuje na 
czas od 10 września do kcńca listo- 
pada r. b. dwóch wprawnych 
rysowników do kopiowania, ry- 
sowania 1 opisywania map kopalnia- 
nych, za dziennem wynagrodzen em 
2 zła. Kompetentom z pięknem pis 


mem rondowem zastrzega się pierw- 
szeństwo. — Zgłoszenia u Naczelnika 
Zarządu salinarnego majdalej do 
6 września b. r. 


Najlepsze i najtańsze 


skrzypce 


cytry, gitary altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
instrumenta dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 


firmą 
0. Lederhofer w Pradze, 
Brenntegasse Nr. 23. 
= Cenniki darmo. (1687-6-) 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r. 


ÜBERALL VORRATHIG. 17 MEDATLIEN 


FEINSTE QUALITÄT 
-3S134d_I9ISSYN: 


(2474 42 52) 


Środek ochronny 
as- przeciw cholerze. Z 


M. Rittera 


Campagne-Radetzky-Magenbitter 


jest najlepszym środkiem ochronnym prze- 
ciw CHOLERZE, Czysty nataral- 
ny przetwor z ziół w ciepłej dro- 
dze wyrabiany i przez e. k, chemika 
sądowego A. Gawalowskiego w 
Bernie zbadany i z powodu zawartych 
części roślinny ch uznany jako dziarają- 
cy wzmacnisjąco na ustrój i ©- 
CHRARVvIAJACW przeciw wpły- 
wom szkodliwych pierwiastków 
w EPIDEMIACH. 

Na składzie mają moi zastępcy 
we Lwowie: Machler & Benel, 
w Przemyślu: J. Kadernożka, 
w Tarnowie: Henryk Lewinger, 
w Krakowie: Leon Morgenbesser 
w Czerniowcach S$, i Adolf Aller- 

hand, Ga: 

Do nabycia w wszystkich więk- 
kszych hand!ach Takoci i towa- 
rów kolonialnych. (1981-2-21) 

M. Riiter, Leipnik (Mähren) 
Fabryka najlepszych likierów 
i spirytusu octowego , założona 
1812, kilkakrotnie odznaczona. 


cv”? 


4 7 życzące poznać grun- 
Osoby townie język francu- 
ski, aby módz wyrażać myśli sw je vs'nie 
lab pisemnie, raczą się zgłosić do nau- 
czyciela J. Czarnowskieg » w Kra- 
kowie przy ulicy Floryańskiej L. 32. 
W razie niebytności uprasza się 0 zosta- 
wienie adresu w magazynie jubilera, tuż 
przy bramie. (1976 23) 


A m Por'nańczyk, 35 
Srono lat — teoretycznie 
i praktyc:nie wykształcony, obeznany z wszyst- 
kiemi gałęziami postępowego gospodarstwa. po 
siadsjący Świetne świadectwa i rekumeadacye, 
poszukuje na tej drodze administracyi większej 
majętności Łask. zgłosz. pod a:r : WŁ. Szul- 
czewski, Staszewo p. Margonin, W. 


His. Poznańskie, (1532-2-2) 


LA < 
Wauki kroju 
podług najprakt: czniejszego i najłatwiej- 
szeg» systemu wiedeńskiego: sukien okryć, 
żakictes, roimnd i t. d., «raz wszeikich 
ubiorków dziecinnych, aczam z wszel- 
ką dokładnością. 

Uczennice zamiejscowe znajdą 
u mnie umieszczenie i opiekę. 

Zarazem wykonywam wszelkiego ro- 
dzaju roboty, w zakres toalety damskiej 
wchodzące. (1952-4 6) 


L. Łatkiewiczowa, 
w Krakowie, ul. Mikołajska 1. 5, I piętro. 


Nemka, mo- 
nąuki języka n'emieckiego, poszukuje zaraz po- 
sady jako bona do dzieci. 

Zapytania pod adr: X. Bugla, Ratibor. 
Qberwaelstrasse Nr. 14. (1930-3-3) 


GOSPODARZ-GORZELNIK, 


długoletni praktyk, mogący się wykazać 
chlubnemi świadectwami z większych skar- 
bów, obznajomiony z gospodarstwem rol- 
nem, chowem bydła i administracyą, dłu- 
goletni przełożony obszarów dworskich, 
za azem gorzelnik ręczący za dobre rezul- 
taty wydatku spirytusu z każdego produ- 
kta, obznajomiony z mct rami parowemi, 
na co posiada Świadectwo egzaminu rzą- 
dowego, poszukuje posądy. W danym ra- 
zie złoży kaucyę. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Praca“ poste rest, Kraków. (1914-3-3) 


Zarząd dóbr Osiek, 


poczta Oświęcim, dworzec, 
ma do odstąpienia dla 
siewu jesiennego nastę- 
pujące produkta, dobrze 
wyczyszczone i wytrye- 
rowane: 
1) żyto „Seelinder* z plonu pierw- 
szego po 12 złr., 
2) żyto „Pyrnauer Staudenroggen * 
po 9 złr. A 
8) P.zenicę „Graf Miinster' schen 
Granneu* po 10 złr. 
Ceny. te rozumieją się za 100 kigr. 
brutto za netto wraz z workiem 
loco stacya Ośw ęcim (1767 4 6) 


| 


versenden wir auf Wunsch gratis und franco. 
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Preiscourants nebs! Zahlunęsbadingnissen 


(1542-150 ; 


oa e 


fir kk Staats-und sonstige Beamte 


HANDEL WIN 


pod firmą JP.(1700-16-) 


J. Gralewski 


w Krakowie, 
ul. Grodzka l. 44, 
założony w r. 1806, utrzymuje 
na składzie wina węgierskie, 
austryackie, francuskie, reńskie 
i inne, Cognac i araki fran- 
cuskie i sprzedaje je w więk- 
szej lub mniejszej ilości po 
cenach umiarkowanych. 
Lokalświeżoodnowiony. 
Cenniki bezpłatnie. 


e 


+ | 


— Punktualne i rzetelne 


p e e Ak á á áA lll 


Fotografia dla amatorów. 


Æ Uznane, znakomite przyrządy foto- 

Hf graficzne salonowe i podróżne. 

nowe niezrównane momentalne ręczne 

przyrządy, tudzież wszelkie fotografi- 
czne przybory poleca 


| M. MOLL, 


| c. i k. nadworny dostawca 


w WIEDNIU, I., Tuchlauben Nr. 9, 


Naua bezpłataie. — Na żądanie wielki illustrowany cennik. — Ten dział handlowy 
założony został 1854 r. (1605-11-12) 


Wiedeń — „Hótel Metropole*. 


RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 


aF Wielki pierwszorzędny hotel. E 
390 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
( „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (1539 45-74) L. $peiser. 


6', bułgarska państwowa 
pożyczka hipoteczna 
z roku 1892 w złocie. 


Ubezpieczona przez pierwszą hipotekę na koleje żelazne Ruszczuk— Warna 
i PROC", tudzież na oba miejsca portowe Burgas 
i Warnę. 

Zupełnie wolna od podatku i opłaty raz na zawsze. 

Zwrotna al pari w półrocznych wylosowaniach w przeciągu 33 lat. 

Nie może być konwertowaną aż do roku 1898. 

Międzynarodowy papier lokacyjny, notowany na giełdach w Wie- 
dniu, Berlinie, Amsterdamie i Genewie. 

Rentuje się po dzisiejszym kursie z 6:307,. (801-23-43) 


Wechselstuben - Actien - Gesellschaft 


I., Wollzeile Nr. 10 „, WNE IE BB O U EG** mariabilierstr. 748. 


WIEN. 
POENOS RA OOOO RE WR ZOK EDYTY OZN E 
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Czeski zakład artyst. malarstwa na szkle w Langenau (Skalice) 


Szezególność: „O©OHNA KOŚCIELNE. 5 

Zakład ten wykonał w Czechaeh i na Morawie przeszło 200 figuralnych i ozdobnych okien 
kościelnych, a WWSZWSTEAŁKIE te roboty odznaczone zostały uznaniami i podziękowaniami 
w publicznych pismach. 

Na wystawie krajowej w Pradze są do obejrzenia w retrospektywnej halli artystycznej 
2 wielkie figuralne okna oryginalnego pomysłu słowiańskich artystów, mianowicie: è 

1 okno wczesnego gotyku 240] metr. płaszczyzny z 21 figurami, 

1 okno romańskie przedstawiające założenie kamienia węgielnego pod budowę katedry 

św. Wita przez św. Wacława. 

Zakład polecają gorąco Wielebnemu Duchowieństwu w kurendach biskupich Jego Emi- 
nencya kardynał hrabia Schónoorn Buchheim Wolfsthal, tudzież Ich Exc. Biskupi Lutomierzye, 
Budziszyna i Królowego Hradcu. 

Sprawozdania o czynności posyła się na żądanie darmo i opłatnie. Na zapytania wy- 
konywa zakład bezpłatnie kolorowane szkice i kosztorysy włącznie z braniem miary, 
Radim i ustawieniem gotowych robót przez własnych zdolnych ustawiaczy w Galicyi i na Mo- 
rawie, zapewniając umiarkowane ceny, tak, iż nawet uboższe kościoły wiejskie mogą sobie 
sprawić tę najwspanialszą ozdobę naszego stulecia. 

Adres: Karol Meltzer, akadem. wykształcony dyrektor czeskiego artyst. malarstwa na 
szkle w Langenau (Skalice) pod Haida w Czechach. (392 21-) 

Zakład odznaczony został złotym medalem na wystawie w Pradze 1891. 


| 


= Dla Przyjezdnych i Turystów Š 
firmy krakowskie godne polecenia. 


Bolesław Gliniecki, ul Szewska 23. Broń myśliwska wypróbowana, przybory myśliwskie, 
rewolwery, proch, śrót i wszelkie utensylia myśliwskie. J.P. 


Stanisława Zamoyska, Sukiennice L. 19. Salon i magazyn mód damskich, premiéres 
modes des journaux de Paris; Suknie damskie, kapelusze w wielkim wyborze, kwiaty pa- 
ryzkie gorsety wszelkie nowości, parasole angielskie etc. J. P. 


Bracia Bilewscy, Plac Maryacki. Bielizna męska, krawaty, kapelusze, pledy, 


torby Pas 
żne, necessairy i wszelka galanterya. Szwalnia bielizny męskiej. P 


Wilhelm Fesz, Rynek główny. Zabawki dziecinne, galanterya, przybory do podróży i brzy- 
J.P. 


twy do golenia ki.szonkowe (znakoemitość). k 


w. C. Angelus (Bruno Hahn), ul. Grodzka. Włóczki, 


kanwy, hamaki ogrodowe, kręgle dla 
dziec , grzebienie, lusterka, szczotki. J.P. 


ralewski, ul. Grodzka 44, handel win, posiada wina lecznicze stare z r. 17603; 
SE 


B. Szabłowski, Sukiennice l. 2 (na prost kościoła św. Wojciecha), poleca oryginalna 
herbatę rosyjską karawanową Sergiusza Perłowa w Moskwie. Samowary sę” 
dziwe tulskie. <P. 


Jan Mika, handel pod „Aniołkamić, Rynek główny, znakomita kuchnia, salony 
i gabinety osobne, wina krajowe i zagraniczne, delikatesy i t. TE d. J.P. 


M. Beyer i Ska. Sukiennice 12, 13, 14. Bielizna damska i męzka, wyroby 
trykotowe, bluzki jedwabne, wełniane i satynowe pończochy damskie, dziecinne i skarpetki. 
yprawy ślabne gotowe i na obstalonek. J.P. 


J. 
5 ina austryackie, węgierskie, francuskie i reńskie; Cognac i arak. 


J. Zaplatalski, linia A—B. Kompletna bielizna męska, bielizna zdrowotna Dra > i > 


Seb. Kneippa. Ogromny wybór. Przystępne ceny. A. 
Rynek gł. 8. Roboty ręczne, drobiazzowe, włóczki, hafty, filozele, mate- 
kie drobiazgi służące do robót damskich. J.P. 
Wilhelm Kleinberg, ul. Florysńska Nr. 40. Aparata fotograficzne i przybory po r 
fabrycznych „s A 


Fr. Lissak i Ska., Ul. Sławkowska L. 2. Uniformy wojskowe dla pp. oficerów, urzędników 
i pp- jednorocznych. Krój i mataryał najlepszy. Punktualność w wykonaniu. J. P. 
z 


Porębski i Zimlier, 
rye kościelne i wsze 


y -Se 


CZAS z Czwartku 31 Sierpnia 1893. 


YA dniem 15 września 1893 r. rozpo- 
cznę udzielać w lekcyach zbio- 
rowych nauki gry na skrzyp- 
each i śpiewu uczniom i uczennicom, 
oraz dorosłym. Honoraryum 1 do 
2 złr. miesięcznie. 

Bliższe porozumienie się każdego dnia 
od godz. 12 do 1 w południe, w pomiesz- 
kaniu podpisanego. (1933-3 10) 

(Kraków, ul. Gołębia L. 14, I piętro). 

Jan Ostrowski, 
nauczyciel muzyki i śpiewu, dyplomowany 
przez ce. k. komisyę egzaminacyjną państw. 

w Wiedniu. 


Dwóch uczniów 


szkół średnich znajdzie u podpisanego wygodne 

pomieszczenie — rodzicielską opiekę i pomoce 

w naukach. (1935-2-2) 
E. Hannytkiewicz, 

starszy nauczyciel szkoły św. Barbary w Kra- 
kowie, ulica Rajska L. 4. 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA 
NAKŁADOWE I KOMISOWE 
KSIEGARNI 


Spółki Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 
N. Łanskaja. 
MISYONARZE ŚWIĘTEJ ROSYI. 


Powieść ze współczesnego życia w „Zachodnim 
kraju.“ — W śce, str. 223. — Cena zła. 1-60, 
ozdobnie oprawne zła. 2. 
Tłumaczenie słynnej powieści „Obrusitieli*, w któ- 
rej autorka, jakkolwiek Rosyanka, przedstawia 
z wielką bezstronnością w barwnych a dosadnych, 
pełnych humoru obrazach, stan napływowego spo- 
łeczeństwa czynowników rosyjskich, jak niemniej 
wszystkie krzywdy i niedole gwałtownie wypie- 
ranej i poniewieranej narodowości polskiej i re- 
ligii katolickiej. 

, Leopold Szumski. 
Wspomnienia o 3 pułku Ułanów Wojska Pol. 
Wydanie wytworne, ozdobione 4 chromolitografiami 
wykonanemi wedle rysunków Juliusza Kossaka. 

W 8ce, str. 167. — Cena 2 zła. 
Prof. Dr Kazimierz Morawski. 


Dwaj cesarze rzymscy: Tyberyusz i Hadryan 


z 2 portretami. 80, str. 148. — Cena A zła. 


an a , 
2 E ch j 9,5 . 
= 2 Boże, zbaw Polske! Wyprawy dla młodzieży szkolnej KSIEGARNIA 
x sacz 6 r atA aiea otrzymał w wielkim wyborze i poleca STRA = ś a = $ 
p > kartonie, wielkości centimetrów,| Kazimierz Niesiołowski 
œ S przedstawiająca po epli Pan. w Krakowie, K 14: mz Nr. 24—25. $ p ół k l W y d a w n f c Z ej P 0 | S k i ej 
| Nn Częstochowska, otoczona SG Ceny bardzo niskie. "qgmą ś 
= "= herbami Polski, Litwy i Rusi (1959 5-14) w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski 
K w biırdzo wiernem wykonaniu. Na odwro- Pe 
a R tnej stronie m« dlitwa za ojczyznę, - zaopatrzyła swe składy we Pak 1-8) 
R = aprobowana przez władzę duchowną. | Z PE e e . Sigi 
3 e æ Cena egzemplarza 20 centów, tu=; -Klasov Takla żeński 4 r, 
3 SZ zina 2? zł. austr. W ZY Il pe IdZ | 7, Il 
eg NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
SSE eas > 
= & Dra Wład. Mitkowskiego LUDWIŁY TSGHAPKOWEJ ej œ 
Es w Krakowie. | połączony z pensyonatem, podniesiony słowni ki, mapy, atlasy. 
; 8 ża mże i aii à do rzedu RR ioa caan iA 
R olecenie nasze 1y BO- w Krakowie, 
k gu, ułożył Kapłan Zakońnik. Cena 5 ct.|4| przeniesiony został na ul. LALLE LELEI TITT TTT 
= _ "A Litania za nawrócenie Rosyan.|]| Grodzka Nr. 43, II pietro. 
j 5 Cena 2 centy. (1501-26-) Wpisy odbywać się będą codzien- W 7 

AI nie ol dolistuj, 10 Pio Tio 5 po NA o ANIU 

— KSIĘGARNIA | południu EZ v 

> i Kurs nauk rozpocznie się z dniem 9 = A 
N 2 września (80-1 Pozary i Zgliszcza* 
' Gebetinerai Sp. wKrakowieli z ==" » y i Z2 
z . 


osnuta na tle powstania styczniowego, 


w Krakowie 


Znane odczyty uczonego badacza, o których fa- | 
chowa krytyka wypowiedziała następujące zda- i 
nie: „Mało które dzieło pierwszorzędnej twórczej 
wyobrażni potrafi równie olśnić, porwać i zojóć, | 
jak to uczyniły odczyty te.* 
Roger hr. Łubieński. l 
O POWOŁANIU ZAKONNEM _ 
podług nauki św. Doktorów Kościoła Tomasza 
i Alfonsa, z dodatkiem szeregu modlitw dla osób _ 
mających powołanie do życia zakonnego. i 


Studentów na stancyę 


przyjmie wdowa, mieszkająca z bratem. 
Wikt zdrowy, troskliwa macierzyńska o- 
pieka, kierunek męski. Kraków ul. 
Zwierzyniecka L. 29, parter, dru 
gie drzwi na prawo. (1974-3-3) 


Z dniem 1 września b. r. otwieram 


o r przez znakomitą a znaną autorkę, kryjąca się pod pseudonimem 

© r r 4 ć v 

E oono pat: „| Studento w 1/2407 EAR owcza 

z Czajki M. Dola Marusi, piśnia. przyjmuje, zapewniając im dozór i pomoc Do nabycia w pierwszorzędnych księgarniach i. w Admini- 
fi eaea : naukową nauczyciela szkół średnich, wdo- stracyi dziennika „Nowa Reforma“ w Krakowie, po cenie I złr. 

F omeny A a i E o a wa po guii i pac z roku 1830. 50 cent. za egzemplarz. (1701-6-10) 

y SEAN , z arbara Gierszowa 
„A Gawrońskiej. 52 cnt. w Krakowie, al. św. Jana L. 30, I. piętro. |PĘQĘĘĘĘPPPPĘOOPPEPEPE-+P+PPPPPP+++P+P 


= Fulman X. M. Skarbiec odpu- 
stowy czyli zbiór modlitw odpusto- 
wych z odpowiedniemi uwagami, do co- 
dziennego użytku zebrane. 1 zła. 60 ct. 

(iawałewicz M. Cma, powieść, dru- 
gie wydanie. A zła. 60 ct. 

Gawalewicz M. Mgła, powieść. 1 zła. 
GO ct. 

z Horacy Flak Kw. Poezye wybrane 
do użytku szkolnego, wydał M. Sas, 
w oprawie 75 ct. 

Junosza Klemens. Pająki, obrazek 
z życia warszawskiego. A zła. 6© ct. 

Karoli Al. Podręcznik dla fotogra- 

N fów i amatorów fotografii. H zła. 

= © Kraushar Aleks. Nowe epizody 

z ostatnich lat życia IMCP. Jana Chry- 

zostoma z Gosławic Paska. 1 zła. 30 ct. 

Labor. Węzeł gordyjski, kome- 

zh ktach. R zła. 20 ct. © 


(1855 6 ) 


Skład fortepianów, 
PIANIN T HARMONIUM 


Wiktora Barabasza i $p. 


w Krakowie 
przy ul. Floryańskiej pod L. 6, 
I. piętro. (1107-33 ) 


Instrumenta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 
Dreznie, Wiedniu itd. itd. 


W 8-Kl. zakładzie wychowawczym i naukowym żeńskim, 


posiadającym prawo szkół publicznych, 


M. Serwatowskiej w Krakowie 


przy ul. Dolnych Młynów L. 3, 
rozpoczyna się niuka z dniem 1 września. 


Dla Rodziców. 


Dwóch uczniów szkół średnich znajdzie 
wygodne pomieszczenie i całkowite utrzymanie 
przy rodzinie inteligentnej. W dom1 fortepiar, 
pomne w naukach, konwersacya f.a" euska i nie- 
miecka. Cena umiarkow. Opieka troskliwa. 

Wiadcmość w Krakowie, przy ulicy Staro- 
wiślnej L 27, Lauterbach. (1929 3 8) 


w Krakow 


ski 


ow 


Już otwarłem 


Zakład wychowawczy| 


„. DLA CHŁOPCÓW $ 

w Krakowie, ul. Siemiradzkiego 10, parter 
Do Zakładu przyjmuje uczniów A paei 
jakoteż uczących się prywatnie. Konwersacya 
w domu i na spacerach francuska pod kierownic- 
twem znanego pedagoga P. Georga Garreta. 
a. Proszę o dalsze zgłaszania się lub porozumie- 
a” | nia ustne pod adresem: (209 5-5) 
ere | _ Ludwik GLATMAN (Ludomir), 


ków, u!. Siemiradzkiego Nr. 10, 


z Niesioła 


007. 
TZS" - 


= EN 


ki Emi 


AR 


tury mauczycielskiej w seminaryum i kurs przygoto- 
w (1887-4-4) 


zool ytku w kirsach 
oraz do nauczania prywatnego dla mło 


À '1OL a. y do egzami z E klas imnazyalnej. 
_ dzieży od lat 10—14, z 242 rycihami Ei dila dziec Fi "PRAW z e re z 3 
d S, w tekscie. % zła. Noot dak ait Y6ŁÓWE A p i 
EE, owy rok szkol. rozpoczyna się 1 wrz. ! 
| „= Podręcznik do systematyczne- wiata E 


go dyktanda, według uchwał Akadem. 
Umiej. w Krakowie ułożony, a młodym 
nauczycielkom poświęcony. $0 ct. 
æ Hewieński Ntan. Pies, jego gatunki, 
rasy, wychów, utrzymanie, użytki, ukła- 
danie, choroby i ich leczenie. A zła. 
- 60 ct, w oprawie 2 zła. 40 ct. 
Schreber Dr M. Gimnastyka le- 
` eznieza pokojowa, dla chorych i zdro- 
wych, z 45 drzeworyt. w tekscie. $0 ct. 
Sieradzki. Solanka. 50 ct. 
Sulima Zyg. Luc. Historya Fran- 
ka i Frankistów. R zła. 60 ct. 
Upominek, książka zb.orowa na cześć 
Elizy Orzeszkowej (1866—1891). 6 zła. 
oraz (2017-1-38) 


ksiażki szkolne, 
MAPY, ATLASY i GLOBUSY, 


Helena Jelska 


udziela lekcyj muzyki na forte- 
pianie. Rozmówić się można codziennie 
między godz. 10—12 i 2—4 przy ulicy 
Karmelickiej L. 43, I piętro. (2015-1-3) 


Jako praktykant 
do handlu brławatnego we Lwowie 
lub sarakowie przyjmie miejsee uczeń z u- 


kończoną 4 klasą realną, liczący lat 15, z do- 
brego domu, z prowineyi, przystojny, zręczny, 


Nauka e  wykładana 
polskim, francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka gimnastyki, roboty ręczne 
i lekcye muzyki, a duchowe i cielesne roz 
winięcie uczennic jest najwyższem zada- 
aiem przełożonej. (1908-7-10, 

Bliższe wyjaśnienia i prcgramy nauk 
z najwększą gotowością udziela się, a 
zgłoszenia będą przyjmowane w lokalu 
szkolnym przy ul. Poselskiej 20. 

G. Rehefeld, właśc. zakładu. 


mał E 


Zawsze doskonałą i świeżą 


HERBATĘ 


Wystawa nieustająca 


PL 


związku stolarzy krakowskich 


przy ulicy Eloryańskiej Nr. 57, w pobliżu bramy, 
TAE NG „poleca 

Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 
budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowań, iównież przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. á »: 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam- 
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. | 

Wszelkie wyroby mebli giętych wypłatamych równieź fabrykacyi tutejszej. 

Przez powiększenie obecnej Wystawy, "z ryuep nk 8ię z parteru i pierwszego piętra, mamy 
duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą. 


Za dokłądne wykonanie udziela się gwarancyę. 
Ceny nader przystępne. 


Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania, 
Zarzad. 


ad 


ki, Mankiety, Krawaty otrzymał 


(1528 58-) 


APTEKA „POD KORONĄ" 
Jozefa Trauczynskiego 


w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-à-vis Ratusza, 


maz Wyrobów stolarskich, tapicerskie i tokarskich -2 


ierzy 


Kiofn 


zme meska, 


Bi 


% 


= dania; wieś 450 m. w 2 folwarkach; wieś 336 


ie 


dobrze wychowany. Wiadomości bliższej udzieli 
z grzeczności Biuro Br. Mrasicnhiego 
w Jarosławia. (1988-1-3) 


MAJATKI 


w Galicyi, Bukowinie, Królestwie i Węgrzech, 
do sprzedania i zamiany. 

Między innemi: w Galicyi zachodniej mia- 

steczko, 1900 morg. w 3 tolwarkach, do sprze- 


m. za 45.000 zła. i obok 243 m. za 38.000 zła. 
ze zbiorem, inwentarzami, 4 mil z Krakowa, do 
sprzedania i t. p. (2012-1-4) 
Hamienice, realności, rządcy, guwernerzy, 
posyła paszporta do wizy i t. p. interesa poleca: 
Biuro lńomis»-inform. Wr. Jaworskie- 
go w Krakowie przy ulicy Grodzkiej L. 30. 


BOLESŁAW GLINIECKI 


PIERWSZY GŁÓWNY -. 


SKŁAD BRONI 


I WSZELKICH 


przyborów myśliwskich. 


Przybory do Szermierki i podróży. 


Kraków, ul. Szewska L. 28, 
Cenniki illustrowane dar o i opłat. 
JP. (1527-16-72) 


Czcionkami Drukarni „Czasu.* 


dla Rolników Wg S$. Mi- 


nabyć można po cenach oryginalnych 
we wszystkich znaczniejszych mia- 
stach i handlach. 


Z Magazynu głównego Herbat 


Juliusza G rossego 


W KRAKOWIE, 
Pałac Spiski. (1707-10-10) 


Rai 


Mąki z kości 


parowane lub preparowa- 
ne kwasem siarkowym, 
mąkę rogowaą, Superfos- 
faty i t. p. (1580-24) 
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
po bezkonkurenceyjnie nizkich 
cenach, z zaręczeniem podanej ilości 
procentowej azotu i kwasu fosforowego. 
Parowa fabryka spodium , kościanej 
mąki i sztucznych nawozów 
B. Schónberga i Frankla w Krakowie. 


Zamówienia przesyłać 
należy albo do Agencyi 


kuckiego w Krakowie, 
Rynek 34, lub do podpisanych. 

B. SCHÖNBERG i FRANKEL 
w Kı 7 U ulica Nr. R 


nadto różne mydła, 


Ferdynanda Hoffmanna 


pod zarządem Józefa Sleczkowskiego, magistra farmacyi, 


POLECA: 


BĘ” Perfumy francuskie i angielskie, wodę kolońską 
oryginalną i wyrobu własnego. 


JAKO NOWOŚĆ: 


Wodę kolońską kwiatową z zapachem fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 


wyrobu Józefa Sleczkowskiego; 


WODY MINERALNE. 


ATY itp. 


CZESKA AJENCYA 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej 
(1519 255-) 


Nr. 26. 


pudry zagranicz. i wyrobu własnego i inne środki toalet. ; 
COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; © 

Krowianke Dra Haya zawsze świeżą: 

JP. (17 18-67-104) 


Tylko prawdziwe szlachetne 
> kamienie w oprawie: 
GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY 


Akademia przemysł.- 


Kurs abituryentów. 


lowa w Gracu. 


Jednoroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyów i szkół realnych, którzy 


(1655-2-6) 


poświęcają się zupełnie zawodowi handlowemu lub równocześnie ze studyami uniwersy- 
teckiemi chcą także zyskać wiadomości handlowe. — Szczegółowych prospektów udziela 
Myrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w Gracu: 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


A. E. v. Schmid, dyrektor. 


Zakład wychowawczy 


dla uczniów uczęszczających do szkół śre- 
dnieb, jakcteż prywatystów, zapewniając 
im jako doświadczony pedagog sumienną 
opiekę oraz należytą a skuteczną pomoc 
naukową. Przygotowuję oraz uczniów do 
egzaminu wstępnego do szkół średnich. 
Kraków, ul. Poselska L. (5, II piętro. 


(1934-2-) Franciszek Nowicki, 
były profesor gimnazyalny, emeryt. dyrektor 
e. k. Seminaryum nauczycielskiego. 


Ważne dla Rodziców! 


Uczniowie ikiia 


szkół publicznych 
znajdą od igo września b. r. w domu 
obywatelskim umieszczenie wraz Z cał- 
kowitem utrzymaniem — za cenę bardzo umiar- 
kowaną. Na żądanie korepetycya w domu przez 
wytrawnego pedagoga , początki języka 
francuskiego, tudzież gra na fortepianie. Za tro- 
skliwą opiekę ręczy się. 

Bliższa wiadomość: ul. Pawia l. 20, 
(1923-6-6) 


I. piętro, drzwi na prawo. 


Z 13 
SUKNIE DAMSKIE 


wykonuje w jak najkrótszym cza 


„MAGAZYN MÓL „i 


uu Jamnuc 

Stanislawy Zamo 

w Krak uk 
pz rc pk jąc zara: A 
"kapelusze damskie 4 
w wielkim wyborze kwiaty paryskie, W 
pióra strusie i fantazyjne, gorsety, pa- 
rasole angielskie oraz wszelkie no- 
wosci w zakres toalety damskiej wcho- 
dzące. JP. (1751-8-10) 

Zamówienia z prowincyi 
wykonuje jak najspieszniej z- gustem 
i elegancyą po cenach umiarko- 
wanych. 


© MODELE PARYSKIE. © 


Świeżą krowiankę 


Zakładu p. J. Freysingera z Liska, 
p. Maurycego Haya z Wiednia — oraz 
pp. profesorów J. Kretowicza i J. Ku- 
bickiego ze Lwowa, 
dostać można 


w aptece „pod Gwiazdą * 


- Konstantego Wiszniewskiego 


w Krakowie przy ulicy Floryańskiej, 


V jakoto: 


Koszule, Kalesony, 

ankiety, Kotnie- 
, Skarpetki, Chu- 
ste i oraz IBieliznę 
Dra Jaegera i X. Seb. Kneippa 
sprowadził w wielkim wyborze, 
w doborowych gatunkach i ce- 
nach przystępnych JP.1889-6-10) 


Magazyn pod firmą 


X J. ZAPLATALSKI 


X w Krakowie, linia A—B. 


ROGE 
Najlepsze nawozy sztuczne 


sprzedaje 
pod zupełną gwarancyą składników 
i po cenach najtańszych 
Związek handlowy Kółek rolniczych 
w Krakowie, ul. Pijarska l. 4. 


Tamże skład hurtowny towarów 
dla sklepów chrześciańsk. pry-' 
watnych i Kółek rolniczych. | 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
JP. (1591 43 60) 


(1280-28 ) 


-29000045 


LINĘ meska, 


80, str. 68. — Cena 20 ct., z przesyłką 25 ct. 
A. M. L. 


Obrazki z życia. 


Dziwaetwo losu. — Marzenie i rzeczywistość, —. 
Sztuka czy miłość. — Miodowa sie „— Alboż 
ja wiem? — Kosztem życia. — Przeznacz« 


Niewierny Tomasz. — Skora do buntu. — 
zapłać! — Bez miłości. — Wart pałac Paca, a 
Pac pałaca. ( 


Szereg 12 nowel znakomitej autorki — wydanie 


wytworne, w 8ce, str. 298. — Cena zła. £, opra- 
wne ozdobnie złą. 8:50. ie i 
Tomasz Babington M caulay. i 
Szkice i rozprawy histor czne. 


Tłumaczył Stanisław Tarn 3 " SA 

Tom I, w 8ce, str. 348, zła. 1*66, oprawne zła. £. 
Konstanty Górski, pułkownik piechoty, 
przedtem kapitan kwatermistrzostwa eneralnego. 

Historya piechoty polskiej ZE 


na podstawie nowo odnalezionych a uieużytkowa- 
nych jeszcze źródeł, w 8ce, ną 271. Za 200. 
Aleksander Wybranowski. 
Dawne dzieje, wspomnienia 
Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. 
na dworach. — Peng respektowe, 
zydentki. — Jak się bawiono i kochano— 
figle.— Wpływ dworu na chaty.— 
do poddanych. — Wdzięczność ' 
prawa młodzieży do szkó i 


z wojny narodow 
8ce, st "14. ZA 


BRE NIOÓW | y. ODN 


| zebrane z rękopisów w bibliot. polskich, 
Wydanie drugie in folio, str. 34 i 77 tablic. — 
ak w latach poprzednich 4dzielam į na- 
sa posz. ta wszystkich , przedmwio- 
ach gimnazyalno- nadto 3 
zykach : ain aea m oi 
Dr B. Buszczyński 
w Krakowie, ul. Karmelicka 37. 
(1928 3 3) 


f 


EINE DEUTSCHE wünscht Lektionen 

in deutscher Spra- 
che, täglich eine Stunde, gegen monatliche Ver- 
gütigung von 6 Gulden. Sławkowskagasse 
Nr. 22, I. St., zu sprechen von 3—4. (1907-3-) 


Wł. Limanowski, 


zegarmistrz w Krakowie, 
Rynek gt., linia A—B Nr. 89, 
po'eca: (1175-32-34) 
zegarki złote, srebrne, 
niklowe i stalowe (na 
czarno oksydowane) 
z pierwszorzęd. fabryk genewskich; 
zegary ścienne, pendułowe, 
budziki francuskie i ameryk. 


Przyjmuje wszelkie reparacye w za- 
kres zegarmis!rzowstwa wchodzące. 


Doniesienie. 
3085, (1854-9-9) 

Zarząd wojskowy zakupi sposobem 
kupieckim : 


L. 


a) dla Tarnowa 6000 
b) dla Ołomuńca 16200 | etnarów 
c) dla Bochni 3400 e 


d) dla Krakowa 33100 
i 13500 etr. mtr. słomy. 

Dotyczące oferty muszą być nade- 
słane do Intendantury e. ik. I. korpusu 
w Krakowie, najdalej po dzień 7 wrze- 
śnia 1898 r., godzinę 10 przed połu- 
dniem. 

Bliższe wyjaśnienia zawarte są w u- 
rzędowej „Gazecie Liwowsk.* i w dzien- 
nikach „Czas“ z dnia 24 sierpnia 1893 
i „Nowa Reforma*, oprócz tego takowe 
przejrzane być mogą w e. i k. Magazy- 
nach prowiantowych w Krakowie, Oło- 
muńcu, Tarnowie, jak i w filialnym 
magazynie prowiantowym w Bochni, 
w Izbie handlowej i przemysł. w Kra- 
kowie, w zarządach Stowarzyszeń rol- 
niczych i we wszystkich politycznych 
Starostwach powiatowych. 


Z Intendantury c. i k. I. korpusu. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


